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PIŁKA NOŻNA2 Reprezentacja

R
edakcję „Sportu” stać na nieszablonowe 
pomysły, którymi – jako jej członek – je-
stem zachwycony! Otóż wprowadziliśmy 

się do hotelu „Monopol” i zrobiliśmy tam… 
studio telewizyjne. A skoro mieliśmy repre-
zentantów na wyciągnięcie ręki – grzechem 
byłoby tego nie wykorzystać. Bo nasz „Sport” 
nie tylko warto czytać, ale i w aplikacji – 
oglądać. Michał Zichlarz zrobił fajny wywiad 
z Kamilem Grosickim, dla którego zbliżające 
się spotkanie z Mołdawią będzie ostatnim 
w reprezentacyjnej karierze. „Grosik” sympa-
tycznie i z klasą godził się z rzeczywistością. 
Ja miałem okazję porozmawiać z Michałem 
Probierzem i sprawiłem, że podczas rozmowy 
selekcjoner się uśmiechnął: przypomniałem 
anegdotę z końca lat 70., kiedy jeden z piłkarzy 
żalił się, że nie łapał się do reprezentacji, bo 
ówczesny selekcjoner w krótkich przekazach 
telewizyjnych widział, że gra z numerem bodaj 
14, a więc jest rezerwowym. A skoro jest rezer-
wowym, to jest w słabej formie… Dziś sztab 
selekcjonerski doskonale wie, co się dzieje 
zarówno pod nosem, jak i 2632 km od Katowic. 
Tam bowiem gra jeden z czterech powołanych 
bramkarzy – Mateusz Kochalski, na co dzień 
zawodnik azerskiego Karabachu Agdam. 
Sztab Probierza w obecnych czasach nie musi 
się przecież opierać na zaśnieżonych filmikach 
ledwo widocznych w czarno-białym telewizo-
rze marki „Ametyst”... Wie dziś wszystko od 
razu, wie też, czy warto kogoś powołać, czy 
może jednak nie. Selekcjoner mówił zajmują-
co, przyznał, że dla niego najważniejszy jest 
eliminacyjny mecz z Finlandią, ale przetarcie 
z Mołdawią na Stadionie Śląskim jako łagol, 
synek z Łagiewnik, traktuje śmiertelnie po-
ważnie.

Rozmowy z jego piłkarzami też były zajmują-
ce. Jakub Kamiński, skrzydłowy Wolfsburga, 
grzeje motory i już nie może się doczekać me-
czów reprezentacji. W marcu miał uraz, ale se-
zon zakończył z 25 meczami na poziomie Bun-
desligi, więc nie może narzekać. Nie wiadomo 
jednak, czy w Niemczech zostanie, różne opcje 
wchodzą w grę, ale tym na razie wychowanek 
Szombierek, klubu, z którym cały czas utrzy-
muje serdeczny kontakt, nie zaprząta tym 
sobie głowy. Czas na reprezentację!

Bramkarz Bartosz Mrozek z Lecha Poznań 
przeżywa wyjątkowy okres w życiu. Wyobraź-
cie sobie tę kumulację: synek z Górnego Śląska 
przed chwilą zdobył mistrzostwo Polski, został 
uznany za najlepszego bramkarza ekstraklasy 
i powołany do reprezentacji Polski, a do tego 
w zeszłym miesiącu się… ożenił. Ciekawe, że 
w tej ostatniej historii pojawia się wątek… 
futbolowy. Ba, jest kluczowy! Bartek zaimpo-
nował w związku z tym niezwykłym zbiegiem 
okoliczności cechą, która wydaje się – nie tylko 
na bramce, ale i w ogóle w życiu – wyjątkowo 
pożądana: spokój. Bramkarz nie denerwuje się 
sprawami, na które nie ma wpływu.

Porozmawiałem też z… księdzem dr. hab. 
Jerzym Kostorzem, rzecznikiem etyki Pol-
skiego Związku Piłki Nożnej. To profesor Uni-
wersytetu Opolskiego, kapelan ludzi sportu 
w województwie opolskim, jednocześnie autor 
i redaktor kilkunastu publikacji z zakresu wy-
korzystywania sportu w wychowaniu i ewan-
gelizacji, a także twórca projektów łączących 
sport i edukację. Spotkanie z księdzem to 
pretekst do ciekawych dyskusji o życiu, roli 
wiary u piłkarzy i… o przyszłości. Czasy takie, 
że moim zdaniem kwestią chwili jest, kiedy 
w reprezentacji Polski będzie grał muzułma-
nin. Interesowało mnie w tej sprawie zdanie 
księdza profesora. Wykazał głęboką ekume-
niczną wrażliwość...

Dobry impuls

Paweł 
Czado

Z DRUGIEJ STRONY

M
a swoje lata i trzeba go szanować – tak 
o absencji �Lewe-go” wypowiedział się selekcjoner Mi-chał Probierz. Trener z Byto-mia przywołał też przykłady 

dwóch innych weteranów międzynarodowego futbolu, Portugalczyka Cristiano Ronal-
do i Szweda Zlatana Ibrahimo-vicia. Obaj prędko ze swoich kadr nie zrezygnowali (CR7 nadal w niej występuje), ale raz na jakiś czas pozwalali so-bie na jakże istotny dla piłka-rza w wieku trzydziestu paru lat element, czyli odpoczynek celem regeneracji. Z Lewan-dowskim jest tak samo.

Najstarszy w ekipieNie ma co się oszukiwać – mecz towarzyski z Mołdawią czy o punkty z Finlandią nie należą do najbardziej elek-tryzujących. Z napastnikiem Barcelony czy bez niego Po-lacy będą faworytami i każdy inny wynik niż wygrana będzie ogromną sensacją. To już jed-nak dywagacje na inny tekst, jak również to, czy kapitanowi reprezentacji wypada, czy nie wypada opuszczać zgrupo-wanie. Zostawmy to. Fakty są natomiast następujące. Lewan-dowski to najstarszy piłkarz reprezentacji (pomijając oczy-wiście „pożegnalnego” Kamila Grosickiego, choć to i tak tylko różnica dwóch miesięcy). Jako 
jeden z nielicznych gra na naj-wyższym światowym pozio-mie niemalże od deski do deski (a nie tylko czasami). W Bar-celonie w tym sezonie zaliczył 52 mecze, spędzając na boisku ponad 4000 minut. To bardzo dużo, szczególnie jak na kogoś, kto w sierpniu skończy 37 lat i nadal chce grać na najwyż-szym poziomie, także w re-prezentacji. W ciągu ostatniej 

dekady zdarzało się, że Polska musiała radzić sobie bez „Le-wego”. Było tak... 22 razy.
Impreza u miliarderaRówno połowa z tych spo-tkań to gry towarzyskie. W 9 Lewandowskiego zabra-kło z przyczyn zdrowotnych, bo pozostałe 13 to przypadki, kiedy selekcjonerzy dawali mu odpocząć. Obecna sytuacja nie jest więc w karierze naszego kapitana nowością. 9 z 13 od-poczynków dotyczyło meczów towarzyskich, jak ten najbliż-szy z Mołdawią. Natomiast kil-ka razy ten zawodnik nie grał też w starciach o punkty, jak teraz z Finlandią. Latem 2022 opuścił mecz Ligi Narodów z Holandią, co ówczesny selek-cjoner Czesław Michniewicz tłumaczył – podobnie jak teraz Probierz – intensywnością se-zonu. Z Oranje było 2:2, a kil-

ka dni później kapitan zagrał już z Belgią (i było 0:1). Naj-bardziej kontrowersyjny był chyba odpoczynek z końcówki eliminacji mistrzostw świata w Katarze, w listopadzie 2021 roku. Biało-czerwoni zapewni-li sobie już udział w barażach, więc selekcjoner Paulo Sousa odpuścił m.in. Lewandowskie-mu, który zamiast na spotka-niu był na imprezie u miliar-dera Rafała Brzoski (szef firmy InPost) oraz kręcił sceny do filmu dokumentalnego Ama-zona. Czy mecz z Węgrami był o nic? No nie do końca... Wy-grana dałaby Polakom rozsta-wienie w barażach, a więc teo-retycznie łatwiejszą ścieżkę do awansu. Tyle że – jak wiemy – wszystko dobrze się skończyło i Orły poleciały do Kataru.Oprócz tego Lewandowski ze względów wypoczynko-wych opuścił zgrupowanie Ligi 

Narodów we wrześniu 2020 roku, gdy Polska grała z Holan-dią oraz Bośnią i Hercegowiną. Trener Jerzy Brzęczek tłuma-czył to potrzebą odpoczynku psychicznego i fizycznego, ale takie wyjaśnienie nie spotkało się z dobrym przyjęciem opinii publicznej.
Same grubePięć ostatnich absencji Le-wandowskiego w meczach ka-dry było spowodowane kontu-zjami. Końcówkę Ligi Narodów (fatalne mecze z Portugalią i Szkocją) stracił przez uraz pleców; w pierwszym meczu na Euro 2024 z Holandią nie wystąpił, ponieważ docho-dził do siebie po naciągnię-ciu mięśnia czworogłowego, a w eliminacjach do tegoż Eu-ro opuścił mecze z Mołdawią i Wyspami Owczymi przez kontuzję kostki. Nawet Lewan-dowski nie jest niezniszczalny, o czym może świadczyć fakt, że w ostatniej dekadzie tylko w 2019 roku nie opuścił żad-nego spotkania.Jaki więc jest bilans repre-zentacji bez kapitana? Wyrów-nany: 6 wygranych, 7, prze-granych i 9 remisów. Jednakże cztery zwycięstwa były w spo-tkaniach towarzyskich, a tylko dwa o punkty – z Wyspami Owczymi w eliminacjach Euro i z niżej notowanymi Bośnia-kami w Lidze Narodów. Poraż-ki? Same grube. Bez Lewan-dowskiego Polacy spadli z LN (przywołane już Portugalia i Szkocja), przegrali inaugura-cję Euro z Holandią, przegrali rozstawienie w barażach z Wę-grami, przegrali na Wembley, przegrali we wcześniejszej LN z Holandią i tylko raz towarzy-sko – z Meksykiem. Teraz wy-pada poprawić ten bilans.

Piotr Tubacki

MECZE BEZ LEWANDOWSKIEGO

18.11.2024  Szkocja 1:2 Liga Narodów kontuzja pleców
15.11.2024  Portugalia 1:5 Liga Narodów kontuzja pleców
16.06.2024  Holandia 1:2 Euro 2024 rekonwalescencja
15.10.2023  Mołdawia 1:1 el. Euro kontuzja kostki
12.10.2023  Wyspy Owcze 2:0 el. Euro kontuzja kostki
16.11.2022  Chile 1:0 towarzyski odpoczynek
11.06.2022  Holandia 2:2 Liga Narodów odpoczynek
24.03.2022  Szkocja 1:1 towarzyski odpoczynek
15.11.2021  Węgry 1:2 el. MŚ odpoczynek
1.06.2021  Rosja 1:1 towarzyski odpoczynek
31.03.2021  Anglia 1:2 el. MŚ kontuzja więzadła pobocznego
11.11.2020  Ukraina 2:0 towarzyski odpoczynek
7.10.2020  Finlandia 5:1 towarzyski odpoczynek
7.09.2020  Bośnia i Hercegowina 2:1 Liga Narodów odpoczynek
4.09.2020  Holandia 0:1 Liga Narodów odpoczynek
20.11.2018  Portugalia 1:1 Liga Narodów uraz kolana
11.09.2018  Irlandia 1:1 towarzyski odpoczynek
13.11.2017  Meksyk 0:1 towarzyski kontuzja mięśnia dwugłowego
10.11.2017  Urugwaj 0:0 towarzyski kontuzja mięśnia dwugłowego
14.11.2016  Słowenia 1:1 towarzyski odpoczynek
6.06.2016  Litwa 0:0 towarzyski odpoczynek
17.11.2015  Czechy 3:1 towarzyski odpoczynek

Bilans: 22 mecze (6-9-7); kontuzje – 9, odpoczynek – 13.
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Życie bez... 
kapitana

W ostatniej dekadzie tylko w 2019 
roku Robert Lewandowski zaliczył 
komplet spotkań w reprezentacji. 
Jak Biało-czerwoni radzili sobie 
bez swojego najlepszego piłkarza?

Czy bez „Lewego” Biało-czerwoni potrafią oddychać? 
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REPREZENTACJA

P
rzed Piotrem Zie-lińskim setny mecz w biało-czerwonych barwach. Przez lata pomocnik urodzony w Ząbkowicach Śląskich był nieodłączną częścią naszej kadry. U wielu selekcjone-rów stawiał kolejne kroki na ścieżce kariery. Zmieniał kluby, walczył o najwyższe cele w Serie A, a w repre-zentacji występował na wielkich turniejach. Bez wątpienia jest istotną czę-ścią historii polskiej piłki XXI wieku i nie bez powodu zbliża się do trzycyfrowej liczby meczów w reprezen-tacji. Do tej pory ta sztuka udała się tylko garstce za-wodników. Robert Lewan-dowski rozegrał 158 spo-tkań w kadrze, Jakub Błasz-czykowski 109, Kamil Glik 103, Michał Żewłakow 102, a Grzegorz Lato i Grzegorz Krychowiak po 100. Widać więc, że jest to prestiżowe i wąskie grono, co tylko po-twierdza, jak wielkim wy-czynem będzie przekrocze-nie tej magicznej granicy. W tym momencie, chwilę przed setnym spotkaniem zawodnika Interu w re-prezentacji, warto przypo-mnieć ciekawe chwile 31-latka w Biało-czerwo-nych barwach.

Debiut, 4 czerwca 
2013 roku, Polska – 
Liechtenstein 2:015 dni po 19. urodzinach Piotr Zieliński zadebiuto-wał w reprezentacji. Szan-sę w reprezentacji dostał od Waldemara Fornalika. Wówczas był piłkarzem Udinese, które dopiero raczkowało w Serie A. Pod koniec sezonu rozegrał kilka spotkań i został za-uważony przez selekcjone-ra. Zagrał więc przez całą drugą połowę w meczu towarzyskiego z Liechten-steinem. Zastąpił… Kamila Grosickiego. Historia za-tacza więc koło. W piątek Grosicki pożegna się z ki-bicami reprezentacji, a Zie-liński może rozegrać setny mecz.Mogłoby się wydawać, że starcie z Liechtenste-inem było nic nieznaczące, ale… to nieprawda! Starcie to było wyjątkowe, bo że-gnano wówczas bramkarza Jerzego Dudka. Po czterech latach przerwy golkiper powrócił do reprezentacji, żeby po raz 60. i ostatni za-prezentować się przed ki-bicami. Zakrył tym samym nieco debiut 19-letniego Zielińskiego. Piłkarz Udine-se zrobił jednak na trene-

rze tak duże wrażenie, że trzy dni później wystąpił także w meczu eliminacji mistrzostw świata z Moł-dawią, znów w drugiej po-łowie. Co więcej, grał także w kolejnych meczach elimi-nacyjnych w 2013 roku.
Pierwszy gol, 14 
sierpnia 2013 roku, 
Polska – Dania 3:2Niedługo czekał na pierwsze trafienie w re-prezentacji. Już w trzecim spotkaniu wpisał się na li-stę strzelców, pokonując Duńczyka Stephana Ander-sena. To właśnie jego gol zdecydował, że wygraliśmy mecz towarzyski ze Skan-dynawami. Zieliński odna-lazł się w polu karnym, gdy z piłką wszedł w nie Mate-usz Klich. Gdy futbolówka znalazła się pod jego noga-mi, bez zastanowienia moc-no uderzył pod poprzeczkę. Zagrał całą drugą połowę, a zastąpił Przemysława Kaźmierczaka.
Debiut na wielkiej 
imprezie, 21 czerwca 
2016 roku, Ukraina – 

Polska 0:1Zieliński grał w elimi-nacyjnych meczach do mi-strzostw świata w 2014 ro-ku, ale brak awansu spowo-dował, że na pierwszy mecz na wielkim turnieju musiał chwilę poczekać. W listopa-dzie 2013 roku, gdy stało się jasne, że nie zagramy w Brazylii, reprezentację przejął Adam Nawałka. No-wy selekcjoner początkowo spokojnie podchodził do wykorzystywania talentu Zielińskiego w pierwszej reprezentacji. W 2014 ro-ku grał głównie w kadrach młodzieżowych. Wpływ na to miała zapewne mniejsza rola odgrywana w Udinese. Później zagrał jedno spo-tkanie w eliminacjach Euro 2016, jednak bezpośrednio przed turniejem zaczął grać w sparingach. Wydawało się, że jego pozycja w repre-zentacji staje się coraz bar-dziej stabilna, ale podczas mistrzostw zagrał… raz – w ostatnim meczu gru-powym z Ukrainą. Był na murawie od pierwszej mi-nuty, ale zszedł w przerwie. W kolejnych fazach turnieju 

oglądał spotkania zza linii. Dopiero po turnieju we Francji stał się czołową po-stacią drużyny narodowej.
Eliminacje do 
mistrzostw świata, 
2017 rokWłaśnie po Euro we Francji, całkiem udanym dla reprezentacji Polski, która dotarła do ćwierćfina-łu, rozpoczęły się przygoto-wania do mundialu w 2018 r. W nich Zieliński odgrywał ważną rolę. Od września 2016 roku pomocnik, który zmienił Udinese (w latach 2014-16 był wypożyczony do Empoli) na Napoli, za-czął grać w pierwszym składzie niemal od deski do deski w każdym spo-tkaniu. Najlepszy okres Zielińskiego w reprezenta-cji nadszedł w 2017 roku, gdy Polska była na dobrej drodze na wielki turniej. W sześciu spotkaniach eliminacyjnych zaliczył sześć asyst. Dorobku nie powiększył tylko w starciu z Danią, które reprezenta-cja przegrała 0:4. Jednak w meczach z Czarnogórą, 

Rumunią, Kazachstanem, Armenią znacząco przyczy-niał się do tego, że Polska wygrywała i awansowała do mistrzostw świata.
Debiut w Chorzowie, 
27 marca 2018 roku, 
Polska – Korea Płd. 3:2Przed ewentualnym set-nym meczem Zielińskiego w reprezentacji, który od-będzie się w Chorzowie, warto przypomnieć pierw-sze jego spotkanie na Sta-dionie Śląskim. W marcu 2018 roku reprezentacja wróciła do Kotła Czarow-nic po latach przerwy wy-nikającej z remontu areny. Zieliński zapewnił Polakom wygraną w meczu towarzy-skim z Azjatami. W doliczo-nym czasie strzelił tech-nicznie, nie dając szans gol-kiperowi i ustalając wynik. Ma więc z Chorzowa świet-ne wspomnienia. W tym sa-mym spotkaniu gola zdobył kolejny bohater piątkowe-go meczu z Mołdawią, Ka-mil Grosicki.
Finał baraży do 
mundialu, 29 marca 

2022 roku, Polska – 
Szwecja 2:0Zieliński dołożył cegłę (nie cegiełkę!) do awansu reprezentacji na MŚ w Ka-tarze. W grudniu 2021 roku z kadrą pożegnał się Paulo Sousa, a w styczniu 2022 roku ogłoszono, że nowym selekcjonerem będzie Cze-sław Michniewicz. Został on postawiony przed trud-nym zadaniem, bo niemal od razu musiał walczyć w barażach o mundial. Ka-dra pod jego wodzą roze-grała jedno spotkanie, to-warzyskie przeciwko Szko-cji, i od razu musiała grać w finale baraży, przez to, że mecz półfinałowy z Rosją został zaliczony jako walko-wer dla Polski (z powodu wojny na Ukrainie). Kibice nie mogli być pewni, jak re-prezentacja Michniewicza poradzi sobie ze Szwecją. Tymczasem Zieliński spra-wił, że wątpliwości zniknę-ły. Zdobył gola na 2:0, który zamknął spotkanie, dzięki czemu Polska pojechała na mundial…
Gol na mistrzostwach 
świata, 26 listopada 
2022 roku, Polska – 
Arabia Saudyjska 2:0W Katarze Zieliński po raz pierwszy – i na razie ostatni – w karierze wpisał się na listę strzelców mun-dialu. W meczu z Arabią Saudyjską, który decydował o tym, czy Polska znajdzie się w fazie pucharowej, zdobył gola na 1:0. Po remi-sie 0:0 w pierwszym spo-tkaniu z Meksykiem, Zieliń-ski sprawił, że Biało-czer-woni zdobyli trzy punkty z Saudyjczykami. Dzięki temu kadra trenera Mich-niewicza znalazła się w 1/8 finału turnieju, w którym zagrała niezły – choć prze-grany 1:3 – mecz z Francją.
Pierwszy mecz w 
roli kapitana, 12 
października 2023 
roku, Wyspy Owcze – 
Polska 0:2Zieliński piął się w hierarchii reprezentan-tów. Wraz ze wzrostem licz-by meczów, rosło jego do-świadczenie oraz jego war-tość w zespole. W końcu do-stał opaskę kapitańską, gdy w październiku 2023 roku na zgrupowaniu zabrakło Roberta Lewandowskiego. Z Wyspami Owczymi wziął odpowiedzialność na swoje barki. Był liderem drużyny nie tylko... wizualnie, po-przez opaskę, ale udowad-niał to swoją grą. Asystował w 4 minucie  przy golu  Se-bastiana Szymańskiego.

Kacper Janoszka

Jeżeli Piotr Zieliński zagra z Mołdawią, będzie to jego jubileuszowy mecz w reprezentacji Polski.
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Setka na Stadionie Śląskim

Po raz pierwszy w roli kapitana Piotr Zieliński zagrał z Wyspami Owczymi w 2023 roku. 
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PIŁKA NOŻNA4 Reprezentacja

Z LAMUSA 

C
horzowski „Kocioł 
Czarownic� zawsze był wyjątkowy, także pod względem poże-gnań. To właśnie tam we wrześniu 1980 roku z narodowym zespołem po-żegnał się jeden z najwybit-niejszych polskich piłkarzy, Włodzimierz Lubański.

Indywidualności 
w składzieFenomenalny zawodnik w reprezentacji Polski zade-biutował jako… 16-latek, do-dajmy, że w Szczecinie, czyli mieście urodzenia Kamila Grosickiego. Było to w me-czu z Norwegią. W wygra-nym aż 9:0 spotkaniu mło-dziutki piłkarz od razu zdo-był gola. Potem, w barwach 

Górnika, także na Stadionie Śląskim w europejskich pucharach czy oczywiście w reprezentacji Polski, za-grał wiele znakomitych meczów. Niestety, to także w trakcie gry z Anglikami na Śląskim 6 czerwca 1973 w meczu o punkty eliminacji MŚ uległ poważnej kontuzji w starciu z Royem McFar-landem, który „skasował” brzydkim faulem uciekają-cego mu napastnika. Kontu-zja zerwania więzadła krzy-żowego spowodowała długi rozbrat z futbolem. Jesienią 1980, grając już od kilku lat w belgijskim Lokeren, po-żegnał się z reprezentacją Polski.Kadrę prowadził wtedy Ryszard Kulesza, a mecz z Czechosłowacją, który zo-stał rozegrany w środę 24 

września 1980, poprzedzał start eliminacji MŚ. Nasz południowy sąsiad był wte-dy na topie. Parę miesię-cy wcześniej na boiskach we Włoszech nie obronił wprawdzie mistrzostwa Eu-ropy zdobytego cztery lata wcześniej, ale zajął znako-mitą 3. lokatę za RFN, Bel-gami, a przed gospodarzami turnieju.Silny rywal miał w skła-dzie wiele indywidualności. 
Wprawdzie do Chorzowa nie przyjechał słynny An-tonin Panenka, ale byli inni: Ladislav Vizek, Zdenek Ne-hoda, Jan Kozak, Marian Ma-sny czy Jozef Barmosz.

Wbrew zdrowemu 
rozsądkowi…  My też mieliśmy nielichy skład. Pojawili się Grzegorz 

Lato, Zbigniew Boniek, tak-że młody Andrzej Iwan czy świetni obrońcy. Sam mecz, obserwowany w środę po południu przez 45 tysięcy kibiców, nie był jednak wiel-kim widowiskiem. Goście w ogóle mieli problem, że-by do Chorzowa… dotrzeć z powodu problemów lo-gistycznych. Zamiast lecieć z Pragi do Ostrawy samolo-tem, musieli jechać autoka-rem. Dzień przed meczem trenowali na stadionie AK-S-u Chorzów, gdzie dzisiaj stoi już centrum handlowe, bo tak – w nowej rzeczywi-stości – zdecydowały wła-dze miasta.Czechosłowacja prowa-dziła po golu Nehody, wy-równał jeszcze przed prze-rwą Lubański, skutecznie egzekwując karnego. „50. 

bramka Włodzimierza Lu-bańskiego” – pisał nazajutrz „Sport”. Potem okazało się, że tych bramek pan Włodzi-mierz ma 48, a meczów nie 80, a 75… Świetny dzienni-karz i historyk futbolu An-drzej Gowarzewski w swo-im znakomitym opracowa-niu „Biało-Czerwoni 1921-2018” (wydawnictwo GiA) napisał: „Benefis Lubańskie-go – ostatnia gra dla Biało-czerwonych reklamowana jako 80. występ i uwieńczo-na golem – jak mówiono – nr 50. Fetowano meczu nr 80 i 50. gol Lubańskiego, wliczając dla efektu mecze ewidentnie nieoficjalne, czy-niąc krzywdę bohaterowi naszych stadionów i zdro-wemu rozsądkowi, o zwy-kłej uczciwości nie wspomi-nając”. Nic dodać, nic ująć.

Środa, 24 września 1980 r., 
Stadion Śląski, mecz towa-
rzyski

n Polska – Czechosłowa-
cja 1:1 (1:1)
0:1 – Nehoda, 30 min, 1:1 – Lu-
bański, 40 min (karny)  
POLSKA: Mowlik – Dziuba, 
Żmuda, Janas (87. Terlecki), 
Barczak (46. Rudy) – Lato, Skro-
bowski (67.Lipka), Boniek, Mi-
łoszewicz (46. Ciołek) – Lubań-
ski, Iwan. Trener Ryszard KU-
LESZA.
CZECHOSŁOWACJA: Strom-
szik – Barmosz, Vojaczek, Radi-
mec, Fiala – Stambachr, Neho-
da, Kozak, Szreiner – Vizek, Ma-
sny. Trener Jozef VENGLOSZ.
Sędziował Eduard Szkłowski 
(ZSRR). Widzów 45 000. Żółta 
kartka Boniek.          

Michał Zichlarz  

W reprezentacji Polski 
swój ostatni mecz ro-

zegrał pan w środę, 24 
września 1980 roku, z ów-

czesnym trzecim zespo-
łem Europy – Czechosło-

wacją. Miało to miejsce na 
Stadionie Śląskim. Pamięta 
pan tamto spotkanie?– Trochę czasu od tego mo-mentu już upłynęło (uśmiech)! A czy pamiętam? Oczywiście, pamiętam, bo było to dla mnie wielkie przeżycie! Bardzo fajne przyjęcie na Śląskim, bardzo miłe podziękowanie, wiele osób schodziło na boisko, dzię-kując za te lata, kiedy grałem w narodowych barwach. To było naprawdę coś, to było rze-czywiście ogromne wyróżnie-nie. Wszystko to, co się działo tamtego dnia, było dla mnie czymś wyjątkowym.
Pamiętam tamten mecz – to 
był 80. występ Włodzimierza 
Lubańskiego w reprezenta-
cji i 50. strzelona bramka. 

Potem wszystko „zreduko-
wano” do 75 meczów i 48 
goli…– Trudno na ten temat dysku-tować... To wszystko zostało, że tak powiem, skoordynowane przez statystyków i federacje. Ja wiem, ile meczów w repre-zentacji Polski grałem, bo sza-nowałem sobie bardzo mocno każdy taki występ. Dla mnie 

wszystkie te gry były wyjątko-we, nigdy ich nie zapomnę. Na-tomiast to, co robią statystycy, to ich sprawa. Mam poczucie, że grałem w większej liczbie meczów, niż to teraz oficjalnie jest zapisane.
Gdy we wrześniu 1980 
kończył pan grę w repre-
zentacji, miał pan 33 lata. 

Teraz żegnany – również na 
Stadionie Śląskim – Kamil 
Grosicki ma prawie 37 
lat, bo urodziny obchodzi 
w niedzielę. Tak naprawdę 
to Włodzimierz Lubański 
mógł występować jeszcze 
na mundialu w Hiszpanii 
w 1982 roku!– Zgadza się, można było wszystko jeszcze jakoś prze-dłużyć, ale proszę pamiętać, że byłem wtedy po ciężkiej kontuzji. I w takim okresie kariery, że zastanawiałem się, czy dalej grać; przede wszyst-kim chodziło o poziom, bo po tym fatalnym dla mnie urazie ciężko było mi wrócić do wcześniejszej dyspozycji (chodzi o kontuzję więzadeł, której Lubański nabawił się w meczu z Anglią na Stadio-nie Śląskim w czerwcu 1973 roku – przyp. red.). Wydaje mi się, że wtedy – jesienią 1980 roku – tamta moja de-cyzja była całkowicie prawi-dłowa.

W piątek pożegnamy Kamila 
Grosickiego, który w re-
prezentacji Polski zagra po 
raz 95. Jak ocenia pan tego 
piłkarza?– Fakt rozegrania w biało-czer-wonych barwach tylu meczów mówi sam za siebie. Nie do-staje się takiego kredytu gra-nia w kadrze, jeżeli nie jest się zawodnikiem pożytecznym. Kamil jest takim typem za-wodnika, który reprezentacji przynosił bramkowe sytuacje, bo ma drybling i szybkość. Pod tym względem jego walory są znane i duże gratulacje, że osią-gnął taką liczbę meczów w re-prezentacji.
Dobrze, że reprezentacja 
Polski wraca na Stadion 
Śląski?– Można mówić o historycz-nych aspektach związanych ze Stadionem Śląskim. Zawsze był on szczęśliwy dla reprezenta-cji, dostarczył kibicom w Polsce wielu emocji i przeżyć. To ma 

historyczną wagę. Natomiast dodajmy, że mamy w kraju i in-ne stadiony. Teraz jest jednak specjalny moment, pożegnanie Kamila Grosickiego.
Gramy towarzysko z Mołda-
wią, a już we wtorek mecz 
z Finlandią w Helsinkach. 
Finowie jeszcze wcześniej, 
bo w sobotę, grają u siebie 
o punkty w naszej grupie G 
z wielkim faworytem – Ho-
landią. Jak pan jako wybitny 
reprezentant widzi szanse 
Biało-czerwonych na awans 
do przyszłorocznego amery-
kańskiego mundialu?– Miejmy nadzieję, że naszą obecną reprezentację stać na awans, na grę na najwyższym poziomie. Wielu naszych piłka-rzy gra w renomowanych klu-bach europejskich, mam więc nadzieję, że wszystko pójdzie w dobrym kierunku, bo oczeki-wania względem tego zespołu rzeczywiście są bardzo duże.

Rozmawiał Michał Zichlarz

Rozmowa z Włodzimierzem Lubańskim, złotym medalistą olimpijskim z Monachium z 1972, uczestnikiem MŚ 1978, 
75-krotnym reprezentantem Polski, zdobywcą 48 goli w narodowych barwach
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Gratulacje dla Kamila Grosickiego!

W piątek Kamil Grosicki zostanie z honorami pożegnany jako reprezentant Polski. 45 lat temu na 
Stadionie Śląskim podobny zaszczyt spotkał jednego z najlepszych polskich piłkarzy w historii.
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Ostatni mecz 

Włodzimierza 
Lubańskiego

We wrześniu 1980 roku Włodzimierz Lubański golem pożegnał się z biało-czerwonymi barwami. 
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Włodzimierz Lubański podczas wizyty na stadionie Gór-
nika Zabrze. 
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Kompromitacja Częstochowy
Rozmowa z Jerzym Miedzińskim, byłym zawodnikiem częstochowskich klubów, Rakowa i Skry, 

oraz byłym selekcjonerem reprezentacji kobiet w piłce nożnej

Srebrna strona medalu
Czarna melancholia i boleść duszy Michała Świerczewskiego, właściciela Rakowa, zawisły 
nad Jasną Górą po zdobyciu wicemistrzostwa Polski przez częstochowskich piłkarzy.

Raków

Częstochowa

2.

STRZELCY (51)

 14 – Brunes, 8 – Lopez, 5 
– Jean Carlos, Koczergin, 3 
– Makuch, 2 – Barath, Berg-
gren, Svarnas, 1 – Amorim, 
Arsenić, Crnac, Diaz, Dra-
chal, Mosór, Otieno, Rocha, 
Rodin. Samobójcza – Pilana 
(Lechia)

PLUSY

n 36 zdobytych punktów na 
wyjeździe oznacza, że Ra-
ków może się chwalić, iż jest 
najlepiej grającą polską dru-
żyną w delegacjach. Czę-
stochowianie w tym sezo-
nie mieli też najlepszą obro-
nę w lidze, która straciła tyl-
ko 23 gole, aż o osiem mniej 
od poznańskich mistrzów 
kraju. Duża zasługa w tych 
statystykach była po stro-
nie bramkarza Kacpra Tre-
lowskiego, najlepszego mło-
dego golkipera PKO BP Eks-
traklasy.

MINUSY

n Wicemistrzowie Polski 
zdobyli 51 bramek i są pod 
tym względem najgorszym 
wśród sześciu czołowych 
zespołów PKO Ekstrakla-
sy. Przykładowo katowic-
ki beniaminek zdobył tylko 
dwie bramki mniej, a dwu-
nasty Radomiak miał na 
koncie trzy trafi enia mniej. 
Tak więc skuteczność i gra 
ofensywna musi pójść na-
tychmiast do poprawy, je-
śli Raków liczy, że następny 
sezon będzie jeszcze lep-
szy. Na szczęście w Często-
chowie już intensywnie roz-
glądają się nad wzmocnie-
niem ofensywy, licząc na 
to, że Patryk Makuch i Le-
onardo Rocha zaczną speł-
niać pokładane w nich na-
dzieje.
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M
ocno skwaszona mina właściciela Rakowa, Michała Świerczewskie-go, po zakończe-niu zwycięskiego meczu z Widzewem Łódź w Czę-stochowie mówiła wszyst-ko. Twórca potęgi Rakowa celował w mistrzowski ty-tuł, a ugrał „tylko” srebro. Osiągnięte wicemistrzo-stwo potraktował jak po-liczek. Jak wielką porażkę i to w dodatku na własne życzenie. Nie miało dla niego znaczenia, że choć Czerwono-niebiescy złota nie zdobyli, to jednak wró-cą po roku nieobecności do europejskich pucharów. Za-grają w Lidze Konferencji. W ciągu sześciu lat od po-wrotu do ekstraklasy zdo-byli czwarty medal, co jest ogromnym sukcesem małe-go klubu w porównaniu do możnych polskiej ligi.

Nie o tym marzonoTymczasem zamiast wy-buchu szału radości nad Limanowskiego zawisła czarna melancholia i bo-leść duszy zdegustowanego wicemistrzostwem właści-ciela. Ten klimat oddawa-ły też słowa z konferencji prasowej trenera Marka Papszuna, który najpierw przyznał, że przed sezonem w klubie postawiono sobie za cel powrót do rozgrywek europejskich. A gdy go osią-gnięto, to nie pojawiło się zadowolenie, bo można by-ło ugrać coś, o czym na star-cie ligi nawet nie marzono. – Ten niedosyt u nas długo będzie, bo zabrakło raptem punktu – wyznał trener 

Papszun i dodawał: – To był wymagający sezon, bo po tendencji sezonów wzno-szących, w ubiegłym roku przyszedł słabszy okres. Kluczowe było pozbierać się i walczyć, by z tej czo-łówki nie wypaść (siódme miejsce na mecie poprzed-nich rozgrywek pod wodzą Dawida Szwargi – przyp. red.). Wróciliśmy jednak na szczyty, ponieśliśmy tylko pięć porażek w 34 meczach, ale to było za mało, by zo-stać mistrzem kraju.
Roztrwoniony finiszOpinia szkoleniowca Medalików pokrywa się z osądem ekspertów, którzy uważali, że jego drużyna nie tylko mogła dokonać nie-

wyobrażalnego wcześniej skoku na tron, ale nawet powinna zostać mistrzem Polski. Raków bowiem, choć nie zawsze błyszczał w tym sezonie, to z kolej-ki na kolejkę był skutecz-niejszy, przepychał kolej-ne przeszkody i zbudował przewagę nad najgroźniej-szym rywalem z Poznania, którego ograł nawet na Bułgarskiej. Na finiszu czę-stochowianie roztrwonili jednak przewagę. Na wła-sne życzenie, no bo jak wy-tłumaczyć, że skoro niemal przez cały sezon zapraco-wali sumiennie na opinię drużyny, która znakomicie radzi sobie w spotkaniach z najlepszymi zespołami w tej lidze, to potknęła się 

na Puszczy w Niepołomi-cach, tracąc zwycięstwo nad Żubrami w 93 minucie? Gdyby nie ten remis Raków zbudowałby wówczas bez-pieczną przewagę nie tylko punktową, ale psycholo-giczną nad resztą stawki. Albo, że w pierwszych sze-ściu meczach z drużynami z top 5, Raków zdobył aż 14 punktów, ale przegrał dwa ostatnie? Najpierw uległ w Szczecinie Pogoni, na co duży wpływ miała czerwona kartka dla Eric-ka Otieno. Później przyszła najbardziej bolesna prze-grana z Jagiellonią u siebie po dwóch pechowych rzu-tach karnych i czerwonej kartce Frana Tudora. Remis w którymś z tych meczów 

oznaczałby dzisiaj drugie mistrzostwo dla Rakowa. Swoje znaczenie miały też porażka z GKS-em Katowi-ce, remis z Motorem u sie-bie i dwa remisy z Koroną Kielce. Podopieczni Mar-ka Papszuna często gubili punkty w starciach z benia-minkami i drużynami z dol-nej części tabeli.
„Kurnik” do wymianyInną stroną srebrnego medalu jest, że częstocho-wianie grają na małym sta-dionie nazywanym z sarka-zmem „kurnikiem”, a mia-sto nie kwapi się z budową większego obiektu. Szkoda, bo na największe hity bile-ty sprzedawały się w oka-mgnieniu, a w kluczowych meczach Raków u siebie spokojnie wspierałoby 10-15 tysięcy kibiców.Reasumując, w Częstocho-wie nie powinni czuć niedo-sytu po tym sezonie, a dru-gie miejsce nie powinno być traktowane jako porażka. W końcu Raków został wi-cemistrzem Polski. Drużyna trenera Papszuna po raz trze-ci w swojej historii odebrała srebrne medale. W czterech z ostatnich pięciu sezonów kończyła sezon w na pierw-szym lub drugim miejscu, a gdy dodamy do tego dwa Puchary Polski i dwa Super-puchary, to lista osiągnięć klubu, który jeszcze niedaw-no grał na trzecim, a nawet czwartym poziomie rozgryw-kowym, jest imponująca. Nie dziwi więc, że pod Jasną Górą liczą w przyszłym na więcej i chcą, aby tytuł wrócił na Li-manowskiego.

Zbigniew Cieńciała

Jak ocenia pan sezon 
nowych wicemistrzów 

Polski?– Uważam, że osiągnię-ty wynik był zdecydo-wanie lepszy niż gra. Du-żo lepiej prezentował się Lech, Jagiellonia, Legia czy Pogoń, tylko że te zespoiły miały akurat duże wahania formy. Było momenty, że tra-ciły seryjnie punkty u siebie i na wyjeździe. Raków pod tym względem był stabil-niejszy, jednak jeśli chodzi o widowiskowość i poprawę w stosunku do mistrzow-skiego sezonu, to mam co do tego duże wątpliwości.

Raków jest jednak niewiel-
kim klubem w porównaniu 
do wymienionych wyżej 
możnych ligi. Jak więc kon-
kurować z takimi tuzami 
ekstraklasy?– To jest bardziej kwestia ułożenia organizacyjnego, a uważam, że w tej akurat materii możemy śmiało konkurować z najlepszymi, co oczywiście jest zasługą właściciela klubu Michała Świerczewskiego. On ma wielką siłę przebicia, bo po pierwsze kiedyś jako młody człowiek sam grał w piłkę, a to już bardzo wiele. Dwa, że postawił sobie pewne 

cele, które konsekwentnie realizuje. Marek Papszun też jest topowym w Pol-sce trenerem. Skoro się za coś zabiera, to nie schodzi poniżej pewnego, bardzo wysokiego poziomu. Dla-tego tutaj nie trzeba mieć kompleksów, aczkolwiek patrząc na kadrę zespołu, to trudno dostrzec w niej wielu reprezentantów róż-nych krajów. To też o czymś świadczy. Czyli jest stabil-nie, ale na większe sukcesy w przyszłości, czy to w Pol-sce, czy w Europie trudno. Przynajmniej ja nie liczę, ale chciałby się mylić.

Kolejne ważne pytanie – 
dlaczego Częstochowa nie 
chce nowego stadionu? Nie 
stać na to miasta z aspi-
racjami samodzielnego 
województwa?– O kwestii stadionowej można by napisać nie tyl-ko magisterską czy doktor-ską rozprawkę, ale wręcz profesorską pracę. To jest po prostu kompromita-cja Częstochowy, a raczej władz tego miasta. Od bar-dzo dawna pojawiają się sygnały, że już jest wybra-na nowa lokalizacja, już są gotowe plany. Jest wycena i jest perspektywa, tymcza-

sem należałoby to podkre-ślić grubymi literami, że za te siedem lat, bo takie są podobno plany wybudowa-nia nowego obiektu, to nic innego, jak książka „Jaś nie doczekał”.
Chodzi o to, że właściciel 
wcześniej straci cierpli-
wość, niż doczeka się 
nowego stadionu na miarę 
projektu, który sam stwo-
rzył?– I tak podziwiam jego cier-pliwość w tym sprawie. Co-kolwiek by nie powiedzieć na temat stadionu, to będzie śmieszne, bo można było 

już wiele lat temu i o wiele szybciej go postawić. Na-tomiast dzisiaj wszelkie tłumaczenia, że są jakieś obiektywne przeszkody, że czeka się wciąż na jakieś opinie, czyjeś zgody, nie mają żadnego sensu. Przy dzisiejszej technice stadiony powstają w ciągu roku, pół-tora, dwóch lat. I środki na tę akurat inwestycję też na pewno by się znalazły. Zna-lazłoby się wiele osób zain-teresowanych wsparciem tego projektu. Tylko trzeba chcieć.
Rozmawiał

Zbigniew Cieńciała

Ostatnia piłka i strata punktów w meczu z Żubrami zatrzymała Medaliki na autostra-
dzie do złota. 

Sport 2ff00fb6e0



PIŁKA NOŻNA6 PKO BP Ekstraklasa

Adriano AMORIM – 7
Jest napastnikiem, który może występować także na skrzydle i właśnie tę pozy-cję w drużynie znalazł dla 23-letniego Brazylijczyka Marek Papszun. Jego walora-mi są bardzo dobra dynami-ka i równie rzetelna technika. Zawsze maksymalnie zaan-gażowany, chętny do walki, taki, co ani trochę odpuszcza. Jego południowoamerykań-ski styl gry cieszy oko. To był jego sezon, a jesteśmy prze-konani, że następny będzie jeszcze lepszy.
Michael AMEYAW – 3Duży zawód. Od przyj-ścia z Piasta wystąpił w le-dwie 12 meczach ekstrakla-sy i z powodu urazu tylko w dwóch w tym roku. To mizerny dorobek prawego pomocnika, którego Michał Probierz powołał do kadry – nawet biorąc pod uwagę kontuzję. Jego atuty to szyb-kość, ogromne możliwości motoryczne i techniczne (drybling) oraz umiejętność finalizacji akcji, co miało wpi-sywać się w DNA Medalików, a było odwrotnie. Nawet zdrowy „Ami” swoją grą nie zachwycał.
Zoran ARSENIĆ – 7Pewny centralny obrońca najlepszej ligowej defensy-wy. Kapitan drużyny z praw-dziwego zdarzenia. Ale ze względu na częste kontuzje Chorwat ma opinię „szklane-go” zawodnika. Za to w grze jest wyrachowany i niezwy-kle skuteczny w neutrali-zacji akcji przeciwników. Gdy się pojawia na boisku, Raków zwykle nie przegry-wa. W polskiej lidze zdobył wszystko. Zero-jedynkowa jest opinia, że jest nie do za-stąpienia w obronie wicemi-strzowskiej jedenastki.
Peter BARATH – 6Gdy młodzieżowy repre-zentant Węgier zaczął „ła-pać”, o co chodzi trenerowi Papszunowi, rozkręcał się, pokazywał, że może być za-równo stoperem, jak i bocz-nym w trójce, a także po-mocnikiem, to... pożegnał się z Częstochową. Po półtora roku gry w czerwono-niebie-skich barwach wrócił z wy-pożyczenia do Ferencvarosi TC, ponieważ kluby nie do-szły do porozumienia co do kwoty transferu definityw-nego. Szkoda.
Gustav BERGRREN – 8Nie był ulubieńcem Mar-ka Papszuna. Dopiero Dawid Szwarga w niego uwierzył. Dał mu szansę, a Szwed od-wdzięczył mu się znakomitą grą, stając się bardzo waż-

nym ogniwem Medalików. Trener Papszun, wracając po roku na ławkę, miał już w garści wysokiej klasy „szóstkę” lub „ósemkę”. Zna-komity w odbiorze piłek, bardzo pomocny w działa-niach obronnych. Świetnie regulujący tempo gry, wręcz modelowo komponujący się z Koczergine – w duecie pełnili rolę głównych rozgry-wających Rakowa. Nie dziwi zatem zainteresowanie nim zachodnich klubów.
Jonatan Braut BRUNES – 8Od zera do bohatera – ta-ka wygląda kariera Norwe-ga w Rakowie. Wszystko zaczęło się od „wędki” Mar-ka Papszuna w 3. kolejce, który wpuścił go murawę w Katowicach w 61 minucie i ściągnął po... 19 minutach. To był duży obciach, a gdy trener w końcu przekonał się do niego, pojawił się inny rodzaj złości. – Mam swoje nazwisko, tymczasem odkąd jestem w Polsce, wszyscy py-tają mnie tylko o Erlinga. Nie mówią Jonatan, tylko kuzyn Haalanda. I proszą o auto-graf i jego koszulkę – dener-wował się, a potem obronił swoje nazwisko w najlepszy z możliwych sposobów. Z 14 bramkami został najlepszą i najskuteczniejszą „dzie-wiątką” Rakowa od bardzo dawna. Przedłużył po sezo-nie kontrakt z klubem, po czym dał sygnał działaczom, że... chce odejść!
Jesus DIAZ – 6Wypożyczony ze Stali Rzeszów do końca sezonu, ale z opcją wykupu Kolum-bijczyk jest ostatnim piłka-

rzem srebrnych medalistów niepewnym swojej przy-szłości. W Polsce przeszedł niezwykłą drogę – przez grę na szczeblach amatorskich i transfer do Stali Rzeszów po wicemistrzostwo Polski z Medalikami. Szybki, spryt-ny, dynamiczny. Różnorodny w ofensywie, z bardzo do-brym dryblingiem. Stale się rozwija i dobrze rokuje na przyszłość. Ale czy zostanie pod Jasną Górą?
JEAN CARLOS SILVA – 7Hiszpańsko-brazylijska szkoła jest mocno widoczna w jego grze. To bardzo uni-wersalny zawodnik o świet-nych warunkach fizycznych. Może występować na po-zycji lewego lub prawego skrzydłowego. Również w obronie. Dawał dużo ja-kości wicemistrzom Polski. To silny punkt drugiej linii z nieco mocniejszym akcen-tem na grę do przodu. W pu-charowych bojach Raków będzie miał z niego dużo pożytku.
Władysław KOCZERGIN – 8To uniwersalny zawod-nik mogący występować praktycznie na wszystkich pozycjach w formacji ofen-sywnej i często szukający drogi do bramki lub ostat-niego podania. Dzięki nie-mu zespół zalicza progres. Kluczowy w napadzie po-trafi odpalać niezłe rakiety z dystansu, a wypluwane przez bramkarzy piłki przy-bliżają kolegów do sytuacji bramkowych. Dodatkowo ma bardzo solidne staty-styki w defensywie. Dumny Ukrainiec nigdy nie zapomi-

na podziękować Polakom, że wspierają jego kraj. Pod każdym względem mocny punkt Rakowa.
Ivi LOPEZ – 8To prawdziwa gwiazda Medalików. Hiszpan pięć lat temu trafił pod Jasną Górę, z miejsca stając się kluczo-wą postacią zespołu już w pierwszym sezonie i zdo-bywając z nim Puchar Pol-ski, a potem kolejne trofea. Bardzo mocną stroną Lo-peza są przede wszystkim uderzenia z dystansu, a co za tym idzie stałe fragmenty. Hiszpan bierze na siebie od-powiedzialność za niemalże wszystkie dogrania ze sto-jącej piłki, jak rzuty wolne i rożne. Długo leczył kontu-zję, co natychmiast osłabiło jakość ofensywną Rakowa. Bez najlepiej dogrywające-go piłki pomocnika trudno sobie wyobrazić grę wicemi-strzów Polski.
Eric OTIENO – 7Jak sam opowiadał – dora-stał w biedzie, w miejscu na wzór getta. Nie zszedł jednak na złą drogę, jak wielu zna-jomych. Pomogła mu w tym piłka. Dziś jest pewniakiem w reprezentacji Harambee Stars, uważa się za ambasa-dora Kenii w Polsce. Szybki, agresywny, zawsze grający na dużej intensywności. Co ciekawe – dobrze operuje zarówno prawą, jak i lewą nogą. Dzięki temu jest ideal-ną alternatywą w systemie na dwa mocne, błyskotliwe wahadła. Kolejny sezon za-powiada się ciekawie dla wy-chowanka Kakamega High School.

Stratos SVARNAS – 8Trzeci z defensywnego monolitu Rakowa. Zdobywał ważne bramki i to w hitach – z Legią i Lechem. Bardzo dobre statystyki tego grec-kiego stopera zasłużenie do-prowadziły go do nominacji na najlepszego obrońcę se-zonu m.in. razem z Jeanem Carlosem. Statuetka powę-drowała jednak do Mateusza Skrzypczaka z Jagi, ale ateń-czyk mocno zapracował na tak silnie ugruntowaną po-zycję w Polsce. Jego postawa została wyróżniona przez... twórców gry EA Sports FC 25. Jako pierwszy zawodnik w historii ligi trafił do zesta-wienia „Team of The Season Europe Select”, w którym znajdują się najlepsi piłkarze spoza lig top 5.
Kacper TRELOWSKI – 9W ubiegłym sezonie był wypożyczony do Śląska Wrocław, gdzie rozegrał osiem meczów w... trzecioli-gowych rezerwach. W jedy-nym występie w ekstraklasie ze Stalą Mielec (1:3) skom-promitował się, choć obronił rzut karny Piotra Wlazły. We Wrocławiu postawiono na nim krzyżyk, za to po sezonie spędzonym w Rakowie ode-brał nagrodę „Młodzieżowca Sezonu PKO Banku Polskie-go” podczas Gali Ekstraklasy. Dziś najlepszy lidze 17-krot-nie zachowywał czyste konto – więcej w XXI wieku zacho-wał tylko Łukasz Fabiański (2005/06 w Legii). Obronił dwa rzuty karne. Zaliczył komplet ligowych wystę-pów i trafił do reprezentacji Polski. Wakacji jeszcze nie miał, ponieważ wybiera się z kadrą U-21 na czerwcowe finały Młodzieżowych Mi-strzostw Europy.
Fran TUDOR – 6Od lat zalicza się do naj-lepszych obrońców w lidze. To piłkarz idealnie skrojony pod częstochowian. Może grać na wahadle, wiosną 

był pewnym punktem naj-lepszej w lidze obrony. Jest symbolem sumiennej pracy na treningach i na boisku. Chorwatowi praktycznie nie zdarzały się słabsze występy, choć dwie czerwone kartki w trzech ostatnich meczach, a zwłaszcza ta z mistrzami Polski, odbiła się na stracie punktów, których zabrakło na mecie. Dobry jak zwykle, ale stać go zdecydowanie na więcej.
Trener Marek PAPSZUNPo roku nieobecności wrócił na stanowisko, za-stępując swego byłego asy-stenta Dawida Szwargę, który ponownie został je-go... asystentem. W duecie doprowadzili Raków do wi-cemistrzostwa Polski – choć Szwarga pracował tylko w rundzie jesiennej, potem odszedł do Arki i awanso-wał z gdynianami do eks-traklasy – ale Papszun  ten srebrny medal zawiesił na szyi z ogromnym rozcza-rowaniem. Dla kogoś, kto doprowadził częstocho-wian do awansu do PKO BP Ekstraklasy, zaczynając od trzeciego poziomu roz-grywkowego, a potem świę-tował mistrzostwo Polski, dwa krajowe Puchary oraz dwa Superpuchary, liczyło się tylko złoto. To znakomi-ty, charyzmatyczny trener, który jednak bezwzględnie dąży do celu z nastawie-niem, że liczę się tylko ja i mój sukces.

*   *   *Po sezonie klub opuścili Duszan Kuciak, Milan Run-dić, Matej Rodin oraz Ben Lederman, którzy w ogóle lub rzadko pojawiali się na boisku. Bogdan Racovitan z powodu kontuzji zerwa-nych więzadeł krzyżowych stracił praktycznie cały se-zon. Patryk Makuch, Leonar-do Rocha, Ariel Mosór, Ibra-hinm Seck za mało grali, aby ich oceniać.
Zbigniew Cieńciała

Oceniamy wicemistrzów Polski
Piłkarze spod Jasnej Góry zdobyli srebrne medale i dzięki temu zagrają w Lidze Konferencji. 
Za ten sukces wystawiamy im dobre cenzurki. Najlepszą dla bramkarza.
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Marek Papszun bezwzględnie dąży do celu. Teraz się nie 
udało...

W akcji najskuteczniejszy piłkarz częstochowskiej drużyny Jonatan Brunes.  
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RUCH CHORZÓW

Ż
arty żartami, ale de-cyzja o zamknięciu fragmentu drogi przebiegającej nad chorzowskim ryn-kiem, którą musiał podjąć prezydent miasta, rzutu-je na komunikację całego Górnego Śląska. Zaboli to też pewnie Ruch, które-go fani jakoś będą musie-li dostać się na mecze na Stadion Śląski. Korki będę jeszcze większe niż zazwy-czaj, trzeba będzie szybciej wyjść z domu... A to może rzutować w pewnym stop-niu na frekwencję. Dodat-kowo nie można wykluczyć, że konieczność sfinanso-wania inwestycji związanej z estakadą wpłynie na... budowę stadionu Ruchu. Na ten moment to daleko idące spekulacje, ale w bu-dżecie na razie środków na estakadę nie ma. Wiado-mo, że sam Chorzów tego nie udźwignie, to koszty rzędu setek milionów zło-tych, więc z pomocą będzie musiała przyjść władza centralna. Temat stadionu przy Cichej na pewno prę-dzej czy później się jednak w tej dyskusji pojawi. Py-tanie tylko kto go wywoła i w jakim kontekście.

Byle nie jak 
przed rokiemZmieniając tematy in-frastrukturalne na sporto-we – w Chorzowie trzeba też pomartwić się nieco składem. Na ten moment Niebiescy mają w zespole na sezon 2025/26 trzech bramkarzy oraz 15 piłkarzy z pola na 10 pozycji. Należy jednak zastrzec, że wliczany jest w to Jehor Cykało, który dopiero zostanie wykupio-ny z Teplic po wypożycze-niu, ale istnieje duże praw-

dopodobieństwo, że póź-niej klub sprzeda go dalej z zyskiem. Oprócz tego wli-czamy w to Nono, którego Ruch niezmiennie chce się pozbyć, żeby zaoszczędzić na jego sporym kontrak-cie, Patryka Sikorę, którego kontrakt wkrótce zostanie przedłużony, a także dwóch niesprawdzonych na dłuż-szą metę młodzieżowców, Filipa Lachendrę i Jakuba Sobeczkę. Chorzowianie za-powiadali, że nie powtórzy się sytuacja sprzed roku, gdy na pierwszym treningu ledwo dało się sklecić jako taką jedenastkę (choć i tak głównie z graczy, którzy potem byli raczej zmien-nikami). Przeprowadzono wówczas szeroko zakrojony zaciąg z juniorów, którzy pojechali również na zgru-powanie do Buska-Zdroju. Teraz tak źle nie będzie.
Przed treningiem 
zdążąOd kilku tygodni w gabinetach przy Cichej jest mnóstwo pracy. W naj-bliższych dniach nie należy jednak spodziewać się żad-nych oficjalnych komunika-tów transferowych. Jakkol-wiek by to nie zabrzmiało – w świecie futbolu jest teraz czas urlopowy i wielu gra-czy czy trenerów korzysta z wolnego. Na urlop udał się też dyrektor sportowy Ruchu Tomasz Foszmań-czyk, choć rzecz jasna cały czas pozostaje pod telefo-nem i bynajmniej nie zapo-mniał do niego ładowarki. Niebiescy mają jednak ten komfort, że kilka tematów udało im się już dopiąć lub prawie dopiąć. Z tego po-wodu na newsy transfero-we trzeba poczekać praw-dopodobnie do drugiej połowy przyszłego tygo-dnia. Przed pierwszym tre-

ningiem – który odbędzie się we wtorek 17 czerwca o godz. 16.30 – pierwsze ruchy w Ruchu będą wyko-nane.
Zaciąg z GieKSy i... 
Piasta?Jakiś czas temu wspo-minaliśmy, że w drodze do Chorzowa są Japończyk Shuma Nagamatsu, który ostatnio odbił się od Koro-ny Kielce, a także napastnik Stali Rzeszów Tomasz Bała. Dodatkowo – o czym jako pierwszy poinformował śląski dziennikarz Tadeusz Danisz – blisko Ruchu jest 23-letni Patryk Szwedzik, który w seniorskim futbo-lu pierwsze kroki stawiał... w GKS-ie Katowice. Tam też wypromował się do ekstra-klasy, do Śląska Wrocław, który jednak w minionym sezonie wypożyczył go do pierwszoligowego Chro-brego. W Głogowie Szwe-dzik strzelił 5 goli i miał 4 asysty. Oprócz tego cho-rzowianie mogą dokonać już bezpośredniego trans-feru z GieKSy. Po dwóch latach opuszcza ją bowiem 30-letni stoper Aleksander Komor, mający w przeszło-ści młodzieżowy epizod z „eRką” na piersi. Pocho-dzący z Lublina defensor sezon ekstraklasy zaczął w podstawowym składzie, ale szybko trafił na ławkę i w sumie zaliczył w elicie tylko 10 występów.Oprócz tego, jak słyszy-my, nie bez echa przeszły w Chorzowie decyzje ka-drowe w Piaście Gliwice. Regionalny sąsiad pożegnał 10 piłkarzy, a trzech otrzy-mało wolną rękę w poszu-kiwaniu nowego klubu. Niewykluczone, że któryś z tych zawodników pojawi się przy Cichej.

Piotr Tubacki
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W Chorzowie bez... ruchu
Czy zamknięta estakada spowodowała, że nowi 

piłkarze nie byli w stanie dojechać na Cichą? 

Przyszłość Jehora Cykały stoi pod znakiem zapytania. 

WISŁA KRAKÓW

W
iadomo już, jak 13-krotny mistrz Polski zaplanował okres przygotowawczy. Wyjedzie pod Mielec na zgrupowanie i rozegra pięć sparingów. Nie wiadomo jeszcze, czy w zespole po-zostanie Łukasz Zwoliński, który jeszcze przez rok ma ważny kontrakt.

Tak bardzo boli32-latek przypomina, jak krętą drogę drużyna prze-szła w tym sezonie. Mogła posmakować (z sukcesami) gry w europejskich pucha-rach, ale to odbijało się na wynikach w I lidze. – Byli-śmy na trzecim miejscu od końca. Gdybyśmy wtedy nie potrafili się podnieść, mógł-bym mówić o wstydzie, ale ciężko pracowaliśmy, goni-liśmy czołówkę i niewiele nam zabrakło nawet do bezpośredniego awansu... To boli najbardziej. Gdy-śmy jeszcze grali z Miedzią beznadziejnie, moglibyśmy mieć pretensje tylko i wy-łącznie do siebie. One oczy-wiście i tak są, bo koniec końców przegraliśmy, ale biorąc pod uwagę wszyst-kie okoliczności spotkania... Nie wiem nawet, jak to sko-mentować – stwierdził na-pastnik. Zwoliński trafił na Reymonta z Rakowa Czę-stochowa latem ubiegłego roku. Miał pomóc strze-lać gole Angelowi Rodado i stworzyć z nim zabójczy duet. Przez kilka miesięcy rundy jesiennej prezen-towali się bardzo dobrze. Zwoliński mówił nawet, że 

taki duet chciałoby mieć wiele klubów ekstraklasy. Potem zaciął się na długie miesiące, by strzelić dwa gole w ostatnich kolejkach. 
Ogromne wsparcie– Przyszedłem pomóc Wiśle awansować do eks-traklasy i po prostu jest mi przykro, że zawiedliśmy. Mogę jedynie przeprosić ludzi, którzy nas wspierali przez cały sezon. Nie wiem, jaka będzie przyszłość Wisły. To jeszcze nie jest odpowiedni moment, że-by mówić o tym z przeko-naniem. Na pewno będzie wiele zmian, sporej grupie 

zawodników kończą się kontrakty. To jednak nie jest moja działka i muszę na razie to wszystko „prze-trawić”, bo porażka bardzo mnie dotknęła – nie krył piłkarz. Jego umowa obo-wiązuje do 30 czerwca 2026, ale zasadne jest py-tanie, czy kolejny rok chce spędzić na zapleczu elity. – Mam ważny kontrakt, ale w ogóle nie myślę o tym, co będzie się działo za kilka tygodni. Na razie nie mogę zrozumieć, jak mogliśmy przegrać, jak mogliśmy to zawalić. Nikomu, kto ma Wisłę w sercu, ta porażka 

nie pozostanie obojętna. Jestem tutaj jeszcze krót-ko, ale wiem, ile dostałem wsparcia. Miałem wie-le trudnych momentów w karierze, ale nigdzie wcześniej takie rzeczy jak tu się nie wydarzyły. W Wi-śle zawsze mogłem liczyć na wsparcie. To jak kibice, ludzie w klubie i dookoła utożsamiają się z Wisłą, jak ją kochają, to coś niesamo-witego. Z tego powinniśmy być dumni. Wiem, że ich za-wiedliśmy, więc jeszcze raz przepraszam – zakończył napastnik.
 Znów Podkarpacie16 czerwca piłkarze Białej Gwiazdy wznowią przygotowania, w czasie których rozegrają pięć spa-ringów. Zaczną od meczów z Bruk-Betem Termalicą Nieciecza (25.06) i Pusz-czą Niepołomice (28.06) na obozie w Woli Chorzelow-skiej niedaleko Mielca (18-28.06). W lipcu zmierzą się ze Stalą Mielec (2.07), Slo-vanem Bratysława (8.07) i Ruchem Chorzów (12.07).  Szczególnie interesujący dla krakowskich fanów jest wyjazd na Słowację, bo zmierzą się z mistrzem naszego południowego są-siada. Kibice Wisły i Slova-na żyją ze sobą w przyjaź-ni, a w czasie przegranego półfinału baraży z Miedzią Legnica wśród najzagorzal-szych fanów gospodarzy zasiedli sympatycy klubu z Bratysławy. Niedługo Wisła ma podać szczegóły związane z wyjazdem na to spotkanie. 

Michał Knura
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GOLI 

strzelił dla Wisły Łukasz 

Zwoliński – 10 w lidze i jed-

nego w Pucharze Polski.

Jak mogliśmy to zawalić...
Łukasz Zwoliński mocno przeżył niepowodzenie Wisły Kraków, która 

nie awansowała nawet do finału baraży.

Po meczu z Miedzią zawodnicy Białej Gwiazdy byli załamani. 

Sport 2ff00fb6e0



PIŁKA NOŻNA8 Liga Narodów

PORTUGALIA

J
esteśmy na ostatniej prostej do wyłonienia zwycięzcy Ligi Naro-dów. Dziś Portugalia zmierzy się w półfina-le z Niemcami. Z kolei jutro Hiszpania o finał zmagań walczyć będzie z Francją. Portugalia już raz zazna-ła triumfu w tych rozgryw-kach. Kadra dowodzona przez Fernando Santosa pokonała w finale w 2019 roku Holandię 1:0, a było to w pierwszej edycji tych rozgrywek. Portugalia osiągnęła wówczas dwa sukcesy z rzędu na Starym Kontynencie. Najpierw triumfowała w Euro 2016, a trzy lata później właśnie w Lidze Narodów.

Jesteśmy silniOd tego czasu sporo się zmieniło. Sześć lat w piłce nożnej to wieczność. Selek-cjonera Fernando Santo-sa w Portugalii nie ma od kilku lat, a w międzyczasie zdążył pracować w pol-skiej federacji. Nie zmienia się chyba tylko to, że wciąż w reprezentacji z Półwyspu Iberyjskiego występuje już 40-letni Cristiano Ronaldo, oraz to, że Portugalia dalej jest nienasycona triumfami. I choć Liga Narodów przez wielu uważana jest za zma-gania  o znacznie niższej randze od mistrzostw kon-tynentu czy mundialu, Por-tugalczycy patrzą na ten tur-niej jak na okazję do wzbo-gacenia gabloty z puchara-mi. Świadczą o tym słowa selekcjonera Roberto Marti-neza, który chciałby powtó-rzyć wyczyn Fernando San-tosa. – Nie ma wielu okazji w futbolu reprezentacyjnym na to, żeby zdobywać trofea. 

Nie ma więc nic lepszego od ich zdobywania. Ważną rze-czą jest to, że na razie jeste-śmy w czwórce najlepszych zespołów w tym sezonie Li-gi Narodów. Chcieliśmy być w tym miejscu i jesteśmy. Mój zespół przez 2,5 roku (od stycznia 2023 roku jest selekcjonerem Portugalczy-ków – przyp. red.) wykazuje ogromną odporność, a gra przeciwko takim zespołom jak Niemcy, Hiszpania lub Francja tylko wzmacnia na-sze przygotowania do mi-strzostw... świata – powie-dział hiszpański szkolenio-wiec. Dokładnie taki sam cel ma opiekun Niemców, Julian Nagelsmann, więc spotka-nie obu wielkich reprezen-tacji zapowiada się niezwy-kle ciekawie.
Minęły lataW Portugalii dziennika-rze przywołują z pamięci mecz z Niemcami na Euro 2020 (odbyło się w 2021 r. z powodu pandemii). Wów-czas ekipy mierzyły się w grupie i Niemcy wygrali 4:2. Jednego gola dla Die Mannschaft zdobył… Ruben Dias, trafiając do własnej bramki. Defensor ten nie ma jednak wątpliwości, że nadchodzące starcie będzie całkowicie inne.  – Nie ma sensu porównywanie tych dwóch spotkań. Minęły la-ta, mamy innych trenerów, ale też innych zawodników. Zmieniły się niemal wszyst-kie okoliczności. Teraz gra-my na wyjeździe, a rywale w miejscu, gdzie czują się komfortowo. To ich atut. Ale obie ekipy są jednymi z najlepszych w Europie. Znamy jakość przeciwni-ków i musimy zagrać na bardzo wysokim poziomie, 

żeby wygrać – powiedział obrońca Manchesteru City.
Sporo jakościTrudno wskazać fawo-ryta, bo rzeczywiście obie drużyny są silne i mają wiele zalet. Największym atutem Portugalii jest indywidual-na jakość. Mówi się wręcz, że aktualna kadra Roberto Martineza to złote pokolenie portugalskiej piłki. I trudno dziwić się takim stwierdze-niom. Selekcjoner ma do dyspozycji genialnych piłka-rzy: wspomnianego Diasa, Nuno Mendesa, Vitinhę, Bru-no Fernandesa, Joao Nevesa, Bernardo Silvę, Rafaela Leao i… nieco odbiegającego wie-kiem od reszty Ronaldo. To piłkarze, którzy w większo-ści reprezentują fenomenal-ne kluby, którzy wyróżniają się w każdych rozgrywkach. Mogą osiągnąć dosłownie wszystko i zdają sobie z tego sprawę. – Wiemy, że mamy ogromną jakość w zespole. Najważniejsze jednak będzie to, czy uda nam się zjedno-czyć niezależnie od rozgry-wek, w jakich gramy. Spójrz-my na drużynę PSG – ideal-nie udało się tam zbudować kolektyw z graczy o sporych zdolnościach i zespół po pro-stu dobrze funkcjonował. Możemy mieć więc najlep-szych piłkarzy na świecie, ale jeśli nie będziemy razem funkcjonować jako jedność, nic nie osiągniemy – powie-dział Dias. Osiągnięcie syner-gii jest przede wszystkim za-jęciem dla selekcjonera. Na razie Roberto Martinezowi wychodzi to całkiem dobrze. Jeśli poprowadzi zespół do finału Ligi Narodów, a póź-niej do zwycięstwa, jeszcze mocniej scali reprezentację przed mundialem.

Kacper Janoszka

Złote pokolenie
Roberto Martinez ma do dyspozycji świetnych 

zawodników, a każdy z nich jest głodny sukcesu.

Fo
t.

 IM
A

G
O

 /
 P

re
ss

 F
o

cu
s

NIEMCY

W ostatnich latach re-prezentacja Niemiec nie miała lekko. Zali-czała albo słabe, albo wręcz kompromitujące występy i dopiero w ostatnim czasie zaczęła łapać stabilizację na niezłym poziomie. Teraz patrzy w przód z optymi-zmem.
Ten pierwszy razRok temu na domo-wym Euro zatrzymała się na ćwierćfinale (przegrała minimalnie z późniejszym tryumfatorem Hiszpanią – usprawiedliwione). Kilka dni temu w Monachium od-był się finał Ligi Mistrzów, ale bez niemieckiego klubu. Teraz Liga Narodów rów-nież gości w Niemczech, więc nie dziwi, że gospoda-rze już nie chcą być tacy go-ścinni. Tym bardziej że bie-żące edycja jest pierwszą, w której Die Mannschaft dostał się do Final Four Ligi Narodów. Sam ten fakt im jednak nie wystarczy, dla nich liczy się tylko zwycię-stwo, o czym mówi się gło-śno. Na pewno pomocne nie są kontuzje, z których naj-istotniejsze dotyczą obroń-ców Rüdigera i Schlotter-becka, pomocników Stillera i Musiali czy napastników Beiera i Kleindiensta. – Sku-piamy się na tych, którzy tutaj są. Oczywiście to gorz-kie i irytujące, że mamy tyle kontuzji, ale nie ma co o tym gadać, bo oni i tak nam nie 

pomogą. Wciąż mamy odpo-wiednią jakość w drużynie, by wygrać oba spotkania – powiedział kapitan Niem-ców Joshua Kimmich, dla którego półfinał z Portuga-lią będzie szczególny.

Goni Klose 
i PodolskiegoPomocnik Bayernu – w kadrze ostatnio gry-wający także jako prawy obrońca – to na ten moment zawodnik z największą licz-bą występów dla Die Mann-schaft w obecnym zespole. Ma ich dokładnie 99, więc dzisiaj dołączy do presti-żowego grona „trzycyfró-wek”, w którym znajduje się 13 piłkarzy. Będzie go-nił Thomasa Haßlera (101 gier), Franza Beckenbauera (103), Pera Mertesacke-ra (104), Jürgena Kohlera (105) czy Jürgena Klin-smanna (108). Najwięcej występów ma oczywiście 

Lothar Mathäus (150), a wy-soko są też Ślązacy – Miro-slav Klose (137, 2. miejsce) i Lukas Podolski (130, 4. miejsce). Kimmich w tym roku dorzuci zapewne jesz-cze kilka meczów – jesienią będzie sześć spotkań w eli-minacjach mundialu, a teraz jedno lub dwa w LN. Dzien-nikarze żartowali z piłkarza Bayernu, że będzie jedynym z grona 100+, który nie zdo-był mistrzostwa świata. Plan na kolejne mundiale zdaje się więc być dla niego oczy-wisty. – Będzie jeszcze kilka okazji – śmiał się Kimmich. – To pokazuje, że ostatnie mundiale nie były dla nas udane. Musimy spisywać się lepiej. Podczas ostatniego Euro czuliśmy więź między zespołem a narodem, mimo że nie zdobyliśmy tytułu. O to nam chodzi. Nie wiem, czy to wystarczy, aby wygrać coś wielkiego, bo zadecydu-ją detale. Do kolejnych mi-strzostw świata przygotuje-my się jednak tak dobrze, jak się będzie dało. Jesteśmy na dobrej drodze – powiedział kapitan Niemców.
Piotr Tubacki

ŚRODA, 4 CZERWCA
GODZ. 21.00

n NIEMCY - PORTUGALIA
Sędzia - Slavko Vincić (Słowe-
nia). Stadion - Monachium

CZWARTEK, 5 CZERWCA
 GODZ. 21.00

n HISZPANIA - FRANCJA
Sędzia - Michael Oliver (An-
glia). Stadion - Stuttgart

2
DEBIUTANTÓW 

pojawiło się na zgrupowa-
niu reprezentacji Niemiec. 

To blisko dwumetrowy 
23-letni napastnik Nick Wol-
temade ze Stuttgartu, który 
miał kapitalną wiosnę, a tak-
że blisko 20-letni pomocnik 
Tom Bischof, który przecho-
dzi z Hoffenheim do Bayernu 
Monachium.
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Niemcy są głodni
Nie ma drugiej tak zmotywowanej ekipy w Lidze 

Narodów jak nasi zachodni sąsiedzi.

Joshua Kimmich rozegra dziś szczególne spotkanie. 

Selekcjoner reprezentacji Portugalii wciąż może liczyć na 40-letniego Cristiano 
Ronaldo. 
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G
dy Piotr Zieliński i Nicola Zalewski wychodzili z szatni stadionu w Mona-chium i szli stronę autokaru Interu, patrzyli wokół siebie na otaczające tłumy. Gdy usłyszeli gło-sy Polaków, „Zielu” prze-prosił i powiedział, że nie jest w stanie z nikim roz-mawiać. Wydaje się, że to zupełnie zrozumiałe, bio-rąc pod uwagę przebieg przegranego wynikiem 0:5 finału Ligi Mistrzów z PSG. A miał być to najwspanial-szy moment kariery obu re-prezentantów Polski... Gra w finale Champions League wiąże się największym za-szczytem, a wygrana w tych rozgrywkach jest czymś, o czym każdy piłkarz marzy od dziecka. Przegrana z pa-ryżanami nie mogła jednak pozostawić żadnych miłych wspomnień w głowach obu Polaków.

Piłkarska bliznaZalewski przynajmniej zagrał w finale. Wszedł z ławki i uczestniczył w me-czu. W jednej akcji oddał strzał, który został zablo-kowany. W protokole me-czowym zapisał się przez to, że otrzymał żółtą kartkę za faul na Fabianie Ruizie. Przez większość czasu był jednak w cieniu, zresztą jak cała drużyna Interu, która zmuszona była do biegania za niezwykle pewnymi sie-bie piłkarzami PSG. Z kolei Zieliński przesiedział cały mecz na ławce. Jasne jest, że gra w finale to coś, co można wspominać do końca życia. To nieporównywalnie lep-

sze niż oglądanie spotkania z perspektywy ławki. W tym jednak przypadku Simone Inzaghi, chcąc nie chcąc, ulżył Zielińskiemu. W końcu po takim meczu niezwykle trudno jest się pozbierać... Każdy z piłkarzy Interu, któ-ry grał w sobotę przeciwko PSG, pozostanie z bliznami w psychice. Blizną Zieliń-skiego pozostanie „tylko” brak udziału w spotkaniu, w finale Ligi Mistrzów, na który czekał całą karierę.
Dlaczego nie zagrał?Nie dostaliśmy jasnej, jednoznacznej odpowiedzi na pytanie, dlaczego Zie-liński nie zagrał od pierw-szej minuty. Nie było także 

wiadomo, dlaczego nawet nie wszedł z ławki. Polak dołączył do Interu latem 2024 roku, przenosząc się z Neapolu. Decyzja oczywi-ście nie była łatwa, ale by-ła rozsądna z perspektywy piłkarza, który miał zrobić krok do przodu w karie-rze. Miał przy okazji być wzmocnieniem mediolań-czyków. W trakcie sezonu bywał pierwszym wybo-rem trenera, ale zakończył rozgrywki tylko na ławce. Simone Inzaghi ma w ka-drze zawodników, którym ufa. Korzysta z ich usług, kiedy tylko może. Zieliński natomiast stał się najpraw-dopodobniej zakładnikiem faktu, że bardzo dużo da-

wał zespołowi w końców-kach spotkań, gdy wchodził z ławki. Dlaczego więc nie wszedł na murawę w Mo-nachium?Kilka tygodni temu do-znał kontuzji łydki. To mógł być powód, przez który tre-ner postanowił oszczędzić polskiego pomocnika. Nie grał regularnie w ostatnich tygodniach w Serie A. Jed-nak zarówno szkoleniowiec, jak i ojciec Zielińskiego po-twierdzili, że piłkarz nie bo-rykał się z żadnymi proble-mami fizycznymi. Trenował z zespołem na pełnych ob-ciążeniach. Nie widać było po nim żadnych oznak ura-zu. Był gotowy, ale… czy był-by w stanie uratować Inter?

Odmładzamy!Po finale Ligi Mistrzów okazuje się, że jego pozycja w Interze jest niepewna. Zresztą podobnie jak Nicoli Zalewskiego oraz Simone Inzaghiego. Włoski szko-leniowiec jeszcze przed meczem z PSG był łączony z saudyjskim Al-Hilal. Miał otrzymać stamtąd fanta-styczną ofertę finansową, a plotki te pojawiły się we włoskiej prasie. Inzaghi otrzymywał nawet pytania o to, czy pogłoski o jego możliwych przenosinach na Bliski Wschód są praw-dziwe. Nie skorzystał jed-nak z okazji do tego, żeby zaprzeczyć tym doniesie-niom. Pewne jest więc jedy-nie to, że Inter chce trenera zatrzymać u siebie, jednak nie wiadomo, jaką on sam podejmie decyzję.Niezależnie od niej klub z Mediolanu błyskawicznie zareagował na porażkę w fi-nale i ogłosił, że ma zamiar odmłodzić kadrę. W teorii Zieliński powinien czuć się bezpieczny, bo nie jest naj-starszy w drużynue, choć przecież skończył już 31 lat. Inter był najstarszym zespołem minionej edycji Ligi Mistrzów! Średni wiek podstawowej jedenastki to 30 lat i 19 dni. W przypad-ku PSG średnia ta wynosiła 24 lata i 262 dni. W finale w barwach Interu zapre-zentowali się trzej zawod-nicy powyżej 36. roku życia! Nigdy przedtem w historii Ligi Mistrzów nie doszło do takiej sytuacji. Problem po-lega jednak na tym, że do-świadczeni Yann Sommer, Francesco Acerbi i Henrikh Mkhitaryan nie ponoszą pełni odpowiedzialności za porażkę. Co więcej, trud-no będzie się ich pozbyć z klubu, bo ich kontrakty nie kończą się wraz z 30 czerw-ca 2025 roku, a są dłuższe. Ponadto Acerbi dopiero po trzydziestce zaczął grać na 

naprawdę wysokim pozio-mie.
Najgorszy?Nicola Zalewski był jed-nym z młodszych piłkarzy w mediolańskiej ekipie, któ-ry zagrał w finale. Ma 23 la-ta, ale jest tylko wypożyczo-ny z Romy. W teorii istnieje możliwość wykupu go ze stołecznego klubu, ale czy Inter będzie tym zaintere-sowany? Zalewski w oczach kibiców pozostanie tym pił-karzem, który brał udział w słabym finale zakończo-nym klęską. Po jego wejściu na boisko PSG strzeliło aż trzy bramki. Włoscy dzien-nikarze krytycznie go oce-nili, uważając za jednego z najsłabszych na boisku.Simone Inzaghi miał aspiracje, żeby zdobyć w tym sezonie trzy trofea. Wszystko na nic – zajął dru-gie miejsce w Serie A, prze-grał w półfinale Pucharu Włoch i poległ na ostatniej prostej w Champions Le-ague. Włoski trener uważa, że ta ostatnia porażka jest znacznie bardziej bolesna niż przegrany finał LM dwa lata temu, gdy lepszy okazał się Manchester City. Wów-czas Inter spisał się po pro-stu lepiej.Stambuł (2023 rok) i Monachium (2025) – dwa miejsca, w których odby-ły się finały Ligi Mistrzów z udziałem Interu dowo-dzonego przez Simone Inza-ghiego. W obu przypadkach ogromną rolę odegrał tre-ner. A choć Interowi zabra-kło zwycięstw, jest to suk-ces. Do finału Champions League nie dociera byle ja-ka ekipa i byle jaki trener. Jasne, ból po porażce jest ogromny, kibice czują złość, ale nie można meczu z PSG traktować tylko i wyłącz-nie jako tragedię. Inter był jedną z dwóch najlepszych drużyn w Europie w minio-nym sezonie!

Kazimierz 

Mochliński 
z Monachium

Czy po klęsce z PSG w Interze dokona się rewolucja kadrowa?
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Drugi finał, druga porażka

Puchar Ligi Mistrzów po raz drugi przeszedł Simone Inzaghiemu koło nosa. 

R
ywalizacja najlepszych klubowych drużyn glo-bu jest dla organizato-rów, w tym przede wszyst-kim dla FIFA, generalnym sprawdzianem przed przy-szłorocznymi mistrzostwa świata zespołów narodo-wych. Turniej da świadec-two, czy zainwestowanie miliardów dolarów pomoże rozkręcić futbolowy biznes w USA. To, obok Meksyku i Kanady, jeden z trzech go-spodarzy mundialu 2026. Na razie entuzjazm, zwłaszcza kibiców, jest umiarkowane. Turniej — zaprojektowany jako błysz-

cząca wystawa przed MŚ 2026 — musi się zmierzyć się z perspektywą pustych trybun, a także kontrower-syjnymi zasadami kwali-fikacji i obawami o dobro zawodników po wyczerpu-jącym sezonie europejskim. 32 drużyny rozegrają 63 mecze na 12 stadionach w 11 miastach Stanów Zjednoczonych.Wejściówki na mecz otwarcia 15 czerwca, w ce-nie od 47 do 324 dolarów, w Miami są nadal szeroko dostępne. Miejscowy sta-dion Hard Rock może po-mieścić 65 326 widzów. 

Podobnie przedstawia się sprzedaż na spotkanie fina-łowe (ceny 770 - 2 947 do-larów), które zostanie roze-grane 13 lipca na stadionie MetLife (82 556 miejsc) w East Rutherford. Co cie-kawe oferta najdroższych wejściówek powoli się wy-czerpuje.Kontrowersje wokół tur-nieju dotyczą też uczest-niczących drużyn. Inter Miami uzyskał to prawo, zajmując pierwsze miejsce w klasyfikacji sezonu za-sadniczego ligi MLS. Zespół Messiego odpadł jednak w pierwszej rundzie play 

off. Dopuszczenie klubu z Florydy do turnieju zda-niem krytyków pokazuje desperację FIFA, aby Ar-gentyńczyk mógł być ikoną imprezy.Decyzja FIFA o przyzna-niu miejsca gospodarzowi właśnie Interowi Miami podkreśliła niejasny cha-rakter kryteriów kwali-fikacyjnych do turnieju, w którym nie wezmą udzia-łu Liverpool, Barcelona ani Napoli, kluby, które właśnie zostały mistrzami trzech najbardziej prestiżowych lig w Europie. Oprócz zwy-cięzców najważniejszych 

rozgrywek klubowych każ-dej konfederacji, drużyny kwalifikowały się zgodnie z rankingiem opartym na ich wynikach w ostatnich czterech latach.Podpisanie ostatniej szansy w postaci umowy o wartości 1 miliarda dola-rów na prawa telewizyjne z platformą streamingową DAZN na sześć miesięcy przed turniejem oznacza, że spodziewane przychody wyniosą łącznie 2 miliardy dolarów.W związku z tym FIFA ogłosiła, że łączna pula nagród wyniesie 1 miliard 

dolarów, a zwycięski klub otrzyma kwotę do 125 mi-lionów dolarów. Wynik ten stanowi o 25 procent wię-cej, niż zarobił Paris St Ger-main w całej 17-meczowej, zwycięskiej kampanii Ligi Mistrzów.Podzieleni na osiem grup po cztery drużyny, naj-więksi pretendenci to Real Madryt, zwycięzca sześciu z ostatnich dwunastu tytu-łów Ligi Mistrzów, a także mistrz Niemiec Bayern Monachium i 10-krotny zwycięzca Premier League i Ligi Mistrzów z roku 2023, Manchester City.

Za niespełna dwa tygodnie w Miami tamtejszy Inter Lionela Messiego zmierzy 
się z saudyjskim Al-Ahli w meczu otwarcia Klubowych Mistrzostwach Świata.Bilety wciąż w sprzedaży
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10 PIŁKA NOŻNA
FOGO FUTSAL EKSTRAKLASA

O 1. MIEJSCE

n Constract Lubawa - Piast Gliwi-
ce 1:2 (0:1)
Bramki: Miguel 22 - karny - Dill 11, Va-
rela 36; stan rywalizacji do trzech zwy-
cięstw 0-3 - Piast mistrzem Polski.

4. LIGA ŚLĄSKA

Gwarek Ornontowice - Unia Dąbro-
wa Górnicza, Przemsza Siewierz - Re-
kord II Bielsko-Biała, ROW 1964 Ryb-
nik - Victoria Częstochowa, Gwarek 
Tarnowskie Góry - Spójnia Landek, Po-
lonia Łaziska Górne - Podbeskidzie II 
Bielsko-Biała, Sparta Katowice - Odra 
Wodzisław Śląski, Decor Bełk - Drama 
Zbrosławice, Raków II Częstochowa - 
Ruch Radzionków - wszystkie w śro-
dę o 18.00, Rozwój Katowice - Kuź-
nia Ustroń - środa, 19.00, Piast II Gliwi-
ce pauzuje.

1. Sparta 34 74 69:34
2. Raków II 34 68 96:60
3. Ruch 34 63 69:48 
4. Drama 34 61 72:55
5. ROW 35 56 70:59
6. Rozwój 34 54 67:62
7. Piast II 35 54 62:51
8. Decor 34 53 61:59
9. Victoria 34 50 49:43

10. Spójnia 36 46 56:59
11. Kuźnia 34 46 49:55 
12. Przemsza 34 45 70:65
13. Tarnowskie G. 34 44 51:61  
14. Polonia 34 43 49:58
15. Odra 34 40 63:64  
16. Ornontowice 34 38 42:57
17. Podbeskidzie II 34 34 51:79
18. Unia 34 25 29:66
19. Rekord II 34 18 39:79

5. LIGA ŚLĄSKA

GRUPA I: Orzeł Miedary - Szczako-
wianka Jaworzno - środa, 18.00.

ŚLĄSKA KLASA OKRĘGOWA 

GRUPA IV: Górnik Piaski - GKS II Kato-
wice - środa, 18.00.
GRUPA VI: LKS Pogórze - Victoria Haż-
lach - środa, 18.00. (m)

POGOŃ GRODZISK MAZOWIECKI

B
anda Sasala � to okre-ślenie przylgnęło do ekipy z Grodziska Ma-zowieckiego, ale... jest już historią. Trener Marcin Sasal rozstał się bowiem z klubem, za którego wyni-ki odpowiadał od czerwca 2023 roku. W tym czasie Pogoń zdołała awanso-wać do II, a następnie do I ligi – za każdym razem na długo przed zakończeniem rozgrywek. Prowadził ją w 69 meczach, z których 45 wygrał, 12 zremisował i 12 przegrał, co dało im-ponującą średnią – 2,13. Można więc go określić co najmniej solidnym szkole-niowcem.

Decyzja obopólnaPrzez dwa lata zapraco-wał na szacunek u kibiców. Często skandowali jego nazwisko i dziś mogą być zaskoczeni, a nawet zszo-kowani decyzją o rozsta-niu. – Zrobił dwa awanse, a oni go zwalniają. Co to za działacze... – dziwili się fani Pogoni, ale w pierwszym, 

krótkim komunikacie klu-bu znalazło się określenie „względy dyscyplinarne”, które we wtorek zostało rozwinięte. „Zarząd GKS Pogoń informuje, że tre-ner Marcin Sasal decyzją władz klubu i przy akcep-tacji drużyny został odsu-nięty od udziału w meczach do końca obowiązywania obecnego kontraktu. Dla nas wszystkich ważne jest stosowanie zasad fair play zarówno na boisku, jak i poza nim. Oczekuje-my wzajemnego szacunku oraz traktowania naszej drużyny bez agresji czy przemocy. Wobec powyż-szego współpraca z Panem Marcinem Sasalem nie bę-dzie kontynuowana w ko-lejnym sezonie. W imieniu całego klubu pragniemy podziękować trenerowi za dotychczasową pracę, za-angażowanie oraz wkład w rozwój drużyny. Życzy-my powodzenia w dalszej karierze zawodowej i wie-lu sukcesów na trenerskiej ścieżce. Sukces naszego klubu nie byłby możliwy bez kibiców, dlatego prosi-

my Was, w tych trudnych chwilach dla drużyny, o zro-zumienie i wsparcie” – czy-tamy w oświadczeniu, pod którym podpisali się zarząd i zawodnicy, więc była to obopólna decyzja.
Krzesła i lustroKulisy rozstania z 54-lat-kiem na witrynie TVP Sport 

odsłonił dyrektor sportowy i szkoleniowiec bramkarzy Pogoni, Sebastian Przyrow-ski. – W meczu z Hutnikiem trener nie mógł prowadzić zespołu, bo pauzował za kartki. W Krakowie znaj-dował się pod wpływem alkoholu i zachowywał się bardzo nieprofesjonalnie. Zaczął robić awantury. 

W przerwie doszło między nami do przepychanki. We-szliśmy do szatni, a trener na nas naskoczył i przestał się kontrolować. Do ręko-czynów nie doszło, ale do ostrej wymiany zdań już tak – powiedział Przyrow-ski, a efektem braku kon-troli było rzucanie krzesła-mi i rozbicie lustra. Nie był to pierwszy taki raz Sasala. – W ostatnim czasie łatwo nie było, działo się źle. Do-brze, że zespół wytrzymał, bo od dawna jechał na opa-rach. Zarząd starał się pew-ne rzeczy przeciągać, ale w końcu to jebło – nie nie gryzł się w język dyrektor Pogoni.
Ani słowa 
o zawodnikachCo ciekawe, Sasal miał już ustalone warunki prze-dłużenia współpracy. Klub zgodził się na jego oczeki-wania, planowano rozbu-dowę sztabu, a trener miał wskazane nazwiska za-wodników, z którymi chciał kontynuować współpracę. Dodatkowo trwały rozmo-wy o współpracy z Legią 

Warszawa... Trener rów-nież nie omieszkał wydać oświadczenia. „Nadszedł koniec mojej pracy w Po-goni. Dziękuję kibicom za wsparcie i motywację. Te dwa awanse były dla Was i dużo zdrowia mnie kosz-towały. Dziękuję mojej ro-dzinie. Prowadziłem Pogoń w 69 meczach, wyśrubowa-łem średnią 2,13 punktu, a mogło być lepiej. Te dwa lata były dobrym czasem dla klubu, ale nie wszyscy to zrozumieli” – napisał Sasal na Facebooku, a znamien-ne jest to, że o działaczach i byłych już podopiecznych nawet nie wspomniał. W ostatnim meczu sezo-nu ze zdegradowaną Olim-pią Elbląg grodziszczan ma poprowadzić asystent Sa-snala, Adam Mrówka. Cel to przerwanie serii trzech porażek. Działacze już się rozglądają za nowym trene-rem. Może nim zostać Rafał Smalec, który od lipca 2021 do sierpnia 2024 prowadził Polonię Warszawa. Gdyby tak się stało, wróciłby do Pogoni po 12 latach.
Marek Hajkowski

Marcin Sasal wprowadził Pogoń na zaplecze ekstraklasy, ale właśnie się z nią 

pożegnał. Poszło o alkohol. 

F
o

t.
 A

rt
u

r 
K

ra
s

z
e

w
s

k
i /

 P
re

s
s

 F
o

c
u

s

Zrobił swoje, musiał odejść

Drogi trenera Marcina Sasala i jego podopiecznych wła-
śnie się rozeszły. 

REPREZENTACJA KOBIET

O
statni mecz grupo-wy w Lidze Naro-dów z Rumunią już nic dla Polek nie znaczył, bo mia-ły zapewnione 1. miejsce w grupie, a co za tym idzie – awans do dywizji A. Mi-mo tego selekcjonerka Nina Patalon nie zdecydowała się na radykalne zmiany w składzie, żeby przetesto-wać zawodniczki, które gra-ły mniej. W porównaniu do piątkowego meczu z Irlan-dią Północną do pierwszej jedenastki dołączyły tylko Klaudia Słowińska, Milena Kokosz oraz bramkarka Na-talia Radkiewicz.Polki zgodnie z przewi-dywaniami były lepsze od Rumunek. Częściej meldo-wały się pod polem karnym, częściej strzelały. Chciały w ładny sposób zaprezen-tować się przed kibicami na stadionie w Gdańsku na miesiąc przed rozpoczę-ciem mistrzostw Europy w Szwajcarii. Ewentualna porażka nic by nie zmieni-ła, ale widać było ogromną 

chęć zwycięstwa piłkarek Niny Patalon. Na gola trze-ba było jednak poczekać aż do 45 minuty. Wtedy piłkę z prawego skrzydła dośrod-kowała Paulina Tomasiak. Podała do dobrze ustawio-nej w polu karnym Eweliny Kamczyk, która skierowała piłkę do siatki. Początkowo wydawało się, że 29-latka nie dotknęła futbolówki w „16”, ale powtórki poka-zały, że delikatnie ją mu-snęła. Tym samym zdobyła drugą bramkę w bieżącej edycji Ligi Narodów.Po zmianie stron obraz spotkania nie uległ znacz-nej zmianie. Polki cały czas próbowały podwyższyć prowadzenie, a Rumunki bardzo rzadko znajdowa-ły się pod bramką Rad-kiewicz. Po czasie Nina Patalon zaczęła zmieniać podstawowe zawodniczki. Z boiska zeszła Kamczyk, Ewa Pajor, a także Tanja Pawollek. Nie zmieniło to jednak sposobu gry repre-zentacji Polski, który był skupiony na grze w ofen-sywie. Problem polegał na tym, że kolejne gole nie 

padały. Zespół gospodarzy oddawał strzały, raz piłka trafiła nawet w poprzeczkę, po czym odbiła się od linii bramkowej, a bramek bra-kowało. Taki stan utrzymał się do 82 minuty…Wówczas Polki dopię-ły swego. Po raz kolejny główną rolę przy trafieniu odegrała Paulina Tomasiak. 23-latka tym razem nie do-środkowywała, a wpisała się na listę strzelców. Wy-korzystała podanie Kayli Adamek i strzałem głową skierowała piłkę do siatki. Co więcej, skompletowała dublet, w 90 minucie wyko-rzystując rzut karny. W tej sytuacji Rumunki zostały pozbawione szans na zdo-

bycie chociażby punktu. To oznaczało, że przyjezdne musiały pogodzić się z za-jęciem ostatniego miejsca w tabeli oraz ze spadkiem do dywizji C Ligi Narodów. Polki natomiast mają nie-cały miesiąc przerwy przed rozpoczęciem Euro. Pierw-szy mecz w Szwajcarii roze-grają 4 lipca. Zanim jednak rozpocznie się turniej, roze-grają jeszcze jedno spotka-nie towarzyskie z Ukrainą (27 czerwca).
Kacper Janoszka

n Polska – Rumunia 3:0 (1:0)
1:0 – Kamczyk, 45 min, 2:0 – Tomasiak, 
82 min, 3:0 – Tomasiak, 90 min (karny)
POLSKA: Radkiewicz – Słowińska, 
Szymczak, Dudek, Wiankowska (46. 

Achcińska) – Kokosz, Pawollek (78. 
Brodzik), Kamczyk (64. Adamek) – To-
masiak, Pajor (64. Grabowska), Padil-
la-Bidas (46. Zawistowska). Trenerka 
Nina PATALON.
RUMUNIA: Paraluta – Stancu, Stan-
ciu (60. Botojel), Ficzay, Gered – Bala-
ceanu, Vatafu (83. Herczeg), Bortan, 
Olar-Spanu – Ciolacu (60. Iordachiu-
si), Carp (74. Istrate). Trener Massimo 
PEDRAZZINI.
Sędziowała Aleksandra Czesen (Sło-
wenia). Żółte kartki: Pawollek, Du-
dek – Vatafu, Stanciu, Botojel, Ola-
r-Spanu.

1. Polska 6 16 15:2

2. Irlandia Płn. 6 8 6:10

3. BiH 6 5 9:12

4. Rumunia 6 4 9:12

1 – awans, 2 – baraż o awans, 4 - spa-
dek

Pewnym zwycięstwem 
z Rumunią Polki zakończyły 
zmagania w grupie 1 dywizji 
B Ligi Narodów.
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Teraz Euro!

Paulina Tomasiak brała udział we wszystkich golach. 

Sport 2ff00fb6e0
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ORLEN SUPERLIGA MĘŻCZYZN

O
dwieczni rywale do 
drugiego meczu fina-łowego podejdą w od-miennych nastrojach. Przed tygodniem na luzie... jedną (30:29) wygrała Orlen Wi-sła Płock, która w serii do dwóch zwycięstw jest bliżej obrony tytułu. 

Konkretny cel– Naszym celem jest wy-granie drugiego meczu. Nie interesuje nas nic poza naj-bliższym spotkaniem. Cała nasza koncentracja, emocje i energia skupione są wła-śnie na nim – podkreślił trener Xavier Sabate, ale ma świadomość, że rywale wysoko zawieszą poprzecz-kę. Na 12 minut przed koń-

cem prowadzili czterema bramkami, ale płocczanie potrafili odrobić stratę i po bramce Michała Dasz-ka wygrać. Kibice Wisły są podzieleni – jedni chcą, by rywalizacja zakończyła się dziś, a drudzy w niedzie-lę, w Orlen Arenie. Trudno wytypować faworyta, bo obie drużyny prezentują podobny, wysoki poziom. Obie też wygrywały zarów-no w swojej hali, jak i na obiekcie rywala. – Wraca-my na parkiet po krótkiej przerwie głodni gry i głod-ni zwycięstwa. Przed na-mi wyjazd do Kielc, gdzie zawsze czeka nas ciężka walka i głośna publiczność. Industria nigdy nie odpusz-
cza i zawsze zostawia serce na boisku. Bardzo dobrze 

o tym wiemy, bo sami też tak gramy. My jednak je-dziemy tam z konkretnym celem. Jesteśmy gotowi fi-zycznie, zbudowani ostatni-mi występami i pełni ener-gii po treningach. Każdy z nas wie, co jest do zrobie-nia – powiedział Marcel Ja-strzębski, reprezentacyjny bramkarz mistrza Polski, który pierwsze spotkanie oglądał z trybun, ale dziś powinien wystąpić i być zmiennikiem odchodzą-cego do Barcelony Viktora Hallgrimssona.
Bez łatwych stratRównie bojowy nastrój panuje w Kielcach. – Nie zwieszamy głów, chcemy doprowadzić do trzeciego spotkania - zapowiedział Krzysztof Lijewski, drugi trener Industrii, wracając do nieco pechowej poraż-ki w Płocku. - W drugiej połowie ciężko nam było złapać rytm. W pierwszej graliśmy szybko, częściej 

kombinacyjnie, ale też zwykle sześciu na sześciu. Po przerwie mieliśmy więcej wykluczeń, nie bie-galiśmy aż tak mocno do kontrataków. To są małe rzeczy. Ale jeśli poskładasz je w całość, to wychodzi, że Płock wygrał z nami takimi małymi przewagami – ana-lizował Lijewski, nie chcąc wracać do ostatniej akcji pierwszego spotkania, którą sędziowie pozwoli-li sfinalizować Daszkowi, a równie dobrze mogli przerwać. – Bardzo ważne jest to, że zawodnicy nie spuścili głów. Bije z nich sportowa złość. Wiemy, że byliśmy lepszą drużyną. Nie wygraliśmy, ale nasze nastawienie się nie zmie-nia, dalej mamy wszystko w swoich rękach. Chcemy doprowadzić do trzeciego spotkania – zapewnił asy-stent trenera Tałanta Duj-szebajewa. – Musimy skon-centrować się na tym, aby w łatwy sposób nie tracić 

piłek. Musimy mieć jesz-cze lepszą organizację do powrotu po zdobytym go-lu i lepiej współpracować z bramkarzami – dodał by-ły reprezentant kraju.
Ostatni razHala Legionów będzie wypełniona do ostatniego miejsca i po raz ostatni bę-dzie miała okazję zobaczyć w akcji Igora Karacicia, Mi-łosza Wałacha i Cezarego Surgiela. – Nie chcę myśleć o niczym innym niż tylko o wygranej. Dobrze pamię-tam, jak poczuliśmy się rok temu, kiedy przegraliśmy 

w domu i teraz jestem zmo-tywowany, żeby wygrać i doprowadzić do trzeciego spotkania. To, że jest to mój ostatni mecz przed kielec-kimi kibicami, nie jest waż-ne – podkreśla „Kara”, który w kieleckim klubie spędził bardzo udanych sześć sezo-nów.
O 1. MIEJSCE

Środa, 4 czerwca
KIELCE, 20.30: Industria - 
Orlen Wisła Płock
Stan rywalizacji do dwóch 
zwycięstw 0-1

(mha)

Trzeciego wyjścia nie ma
Jeśli wszystko potoczy się po myśli Nafciarzy, 

późnym wieczorem poznamy mistrza Polski, a gdy 

wygrają kielczanie, na rozstrzygnięcie poczekamy 

do niedzieli.

Igor Karacić chciałby w niedzielę pojechać do Płocka. 

ORLEN SUPERLIGA MĘŻCZYZN

S
zczypiorniści Gór-nika Zabrze, chcąc zachować szanse na miejsce na podium, musieli we wła-snej hali pokonać rywali z Ostrowa Wielkopolskiego. Trójkolorowi w tym sezo-nie jeszcze nie dokonali tej sztuki, ponosząc trzy po-rażki. W pierwszym meczu o brązowy medal oddali zwycięstwo ostrowianom w ostatnich 10 minutach, mimo iż wcześniej w 3mk Arenie Ostrów prowadzili już nawet sześcioma trafie-niami.Wczoraj pierwsze trafie-nia zanotowaliśmy dopie-ro w 4 minucie, ponieważ wcześniej uwerturę do póź-niejszych koncertów bram-karskich zagrali Sandro Me-strić i Piotr Wyszomirski. Mecz od początku miał nie-zwykłą dynamikę, której to-warzyszyły nieprawdopo-dobne emocje, ale nie mo-gło być inaczej, skoro hala Pogoń w Zabrzu trzeszczała w szwach; kibice obu dru-żyn nie ustawali w dopin-gu, a liczba decybeli mocno przekraczała tę dozwoloną dla uszu. Po raz pierwszy w tym sezonie nie było też wolnych miejsc w strefie dla mediów... Po 10 minu-tach goście po raz pierwszy objęli dwubramkowe pro-

wadzenie, ale w momencie na tablicy ponownie poja-wił się remis i Trójkoloro-wi wyszli na plus 1, a w 16 minucie po rzucie karnym Dmytro Artemenki i bram-ce przez całe boisko Wy-szomirskiego nawet plus 

3. Duński szkoleniowiec gości natychmiast poprosił o minutową przerwę dla schłodzenia głów swoich zawodników i zatrzymania naporu rywali. Na niespeł-na 7 minut przed udaniem się na przerwę o czas po-

prosił Arkadiusz Miszka, bo dwie bramki „do przo-du” były dość niepewnym kapitałem. Wydawało się, że taki dystans utrzyma się do przerwy, a tymczasem na sekundę przed końcem swoje pierwsze trafienie 

zaliczył Dan Racotea i pew-ne było, że tego wieczora temperatura w Zabrzu jesz-cze bardziej podskoczy.W 32 minucie sędziowie po raz pierwszy skorzystali z pomocy VAR-u, odsyłając po obserwacji monitora na ławkę kar Racoteę, co natychmiast wykorzystali goście dwoma trafienia-mi. Rumun i tak długo so-bir nie pograł, wylatując z boiska z czerwoną kartką z gradacji kar. W tej samej minucie z kontuzją żeber parkiet opuścił Artur Klop-steg, a w bramce Górnika zameldował się Kacper Ligarzewski. Nasz repre-zentacyjny golkiper nie był jednak w stanie zatrzymać rywali, którzy w 43 minucie odebrali Trójkolorowym prowadzenie. Gdy do koń-ca pozostawał nieco ponad kwadrans, mecz zaczy-nał się od początku, ale to ostatnie minuty były szalo-ne. W 53 minucie z przysłu-gującej przerwy na żądanie skorzystał Kim Rassmusen, gdy miejscowi odskoczyli na dwie bramki. Górnicy jednak nie odpuszczali. Li-garzewski w bramce i Piotr Krępa na kole ciągnęli ze-spół do pierwszego w tym sezonie zwycięstwa nad Biało-czerwonymi, co osta-tecznie stało się faktem.Wtorkowy sukces ozna-czał, że brązowych meda-

listów wyłoni „dogrywka” w postaci trzeciego meczu w Ostrowie Wielkopolskim już w najbliższą sobotę, 7 czerwca o 15.00. Tam przeko-namy się, czy na najniższym stopniu podium staną zabrza-nie, czy historyczne, brązowe medale zawieszą na szyjach u siebie na parkiecie pod-opieczni trenera Rassmusena.
Zbigniew Cieńciała

n Górnik Zabrze - Rebud KPR 
Ostrovia Ostrów Wielkopolski 
35:31 (19:16)
GÓRNIK: Wyszomirski, Ligarzewski 
- Komarzewski 1, Ivanović 1, Morko-
vsky 5, Krępa 7, Minocki 8, Artemen-
ko 7/3, Wąsowski, Szyszko 1, Działakie-
wicz 1, Racotea 2 (CZK, 38 min - gra-
dacja kar), Krawczyk, Bogacz 1, Pin-
da, Wisiński. Kary: 8 min. Trener Arka-
diusz MISZKA.
OSTROVIA: Mestrić, Zimny - Klopsteg 
1, Smolikow 5, Kamil Adamski 10/5, 
Reznicky 3, Gajek 3, Urbaniak 4, Ka-
myszek 1, Łyżwa 1, Szpera 1, P. Marci-
niak, Wojciechowski, Misiejuk, B. Tom-
czak 2, Wychowaniec. Kary: 8min. Tre-
ner Kim RASMUSSEN.
Sędziowali: Korneliusz Habierski 
i Grzegorz Skrobak (Wrocław). Wi-
dzów 1000.
Przebieg meczu: 0:1 (4), 3:4 (7), 6:6 
(9), 8:9 (13), 12:9 (16), 13:10 (20), 15:12 (23), 
16:14 (26), 19:16 (30),20:19 (34), 23:22 
(38), 26:26 (43), 29:28 (49), 33:30 (55), 
35:31 (60).
Stan rywalizacji do dwóch zwy-
cięstw 1-1; trzeci mecz w sobotę, 
7 czerwca.
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Będzie „dogrywka” o brąz
Zabrzańscy Górnicy, pokonując Biało-czerwonych z Ostrowa Wielkopolskiego, 
prolongowali nadzieje na trzecie z rzędu miejsce na najniższym stopniu podium.

30
 STOPNI 

Celsjusza było na począt-
ku meczu w hali przy Wol-

ności.

Wczoraj w Zabrzu walczono dosłownie o każdą piłkę... 

Sport 2ff00fb6e0



12 KOSZYKÓWKA

ORLEN BASKET LIGA

O
d mocnego uderze-nia rozpoczął się okres transferowy w męskiej ekstra-klasie. W Zielonej Górze chcą wrócić do okre-su świetności. Klub pod-pisał kontrakt na trzy lata z trenerem Arkadiuszem Miłoszewskim, który przed dwoma laty do tytułu mi-strzowskiego doprowadził Kinga Szczecin, a przed ro-kiem był z Wilkami Morski-mi wicemistrzem!„Z zaszczytem informu-jemy Was o powrocie do Zielonej Góry i Orlen Zasta-lu trenera Arkadiusza Miło-szewskiego, wieloletniego asystenta naszych głów-nych trenerów, z którymi zdobywał tytuły Mistrza Polski, a także srebrne i brą-zowe medale oraz Puchary i Superpuchary Polski. Swo-ją wartość Miłoszewski udo-wadniał również jako trener młodzieżowych reprezenta-cji Polski. W sezonach 2021-25 jako pierwszy trener prowadził Kinga Szczecin, z którym w 2023 roku zdo-był złoty medal Orlen Basket Ligi i został wtedy trenerem roku. Ponadto sięgnął po wi-cemistrzostwo w 2024 roku i Superpuchar Polski w 2023 roku. Teraz nadszedł czas na jego powrót do Winnego 

Grodu i odbudowę legendy Zastalu przez trzy kolejne sezony jako główny trener. Witamy w domu, Trenerze!” – czytamy w klubowym ko-munikacie.To nie koniec. Do Zielo-nej Góry trafił też najlepszy gracz Kinga, Andy Mazur-czak. Przed dwoma laty li-gowi trenerzy wybrali tego znakomitego rozgrywające-go na MVP sezonu zasad-niczego, a najlepszym pol-skim zawodnikiem zosta-wał dwukrotnie – w 2023 i 2024 roku. „Nasz zespół w sezonach 2025-27 na 

parkiecie będzie dowodzo-ny przez Andrzeja Mazur-czaka. W ostatnich czterech latach cieszył się wspólny-mi sukcesami wraz z trene-rem Miłoszewskim. Repre-zentował także polską klu-bową koszykówkę w Lidze Mistrzów właśnie z Wilka-mi Morskimi. MVP polskiej ekstraklasy w 2023 popro-wadził szczecinian do Mi-strzostwa Polski, a do nas wraca po rozstaniu w 2022 roku. W sezonie 2021/22 zdobył z Zastalem Superpu-char Polski. 31-letni rozgry-wający urodzony w Chicago 

będzie chciał powtórzyć te osiągnięcia już w biało-zie-lonych barwach i zwiąże się z nami dwuletnim kontrak-tem” – informuje klub.Zastal w tym sezonie zajął dopiero 11. miejsce w sezonie zasadniczym i nie zakwalifikował się do play offu. Przed rokiem by-ło jeszcze gorzej, bo zielo-nogórzanie zakończyli roz-grywki na miejscu przed-ostatnim. Lubuski zespół po raz ostatni tytuł mistrza zdobył w sezonie 2020/21, a asystentem Żana Taba-ka był wtedy Miłoszewski. 

Warto też przypomnieć, że Zastal to ostatni polski klub, który występował w Eurolidze (2016).Mazurczak w minionym sezonie prawie nie grał, bo w listopadzie doznał poważ-nej kontuzji. 25 listopada przeszedł zabieg chirurgicz-ny kolana, w którego trakcie stwierdzono konieczność rekonstrukcji więzadła krzyżowego przedniego. Od tego czasu koszykarz jest w trakcie rehabilitacji.Klub z Zielonej Góry był w ostatnich latach mocno zadłużony. Jeszcze w po-przednim sezonie miał za-kaz transferów międzyna-rodowych – to efekt kar na-kładanych przez Koszykar-ski Trybunał Arbitrażowy (BAT) za niewywiązywanie się z umów w stosunku do zawodników. Z tego powo-du dwaj Amerykanie nie zagrali w kilku pierwszych meczach sezonu 2023/24.W związku z transferami Miłoszewskiego i Mazur-czaka w trudnej sytuacji znalazł się King. Szczecinia-nie w tym sezonie odpadli na etapie ćwierćfinałów (1-3 z Treflem), a teraz muszą szukać zarówno trenera, jak i rozgrywającego. Ma-zurczak i Miłoszewski mieli oferty pozostania w Szcze-cinie, ale je odrzucili.
 (pp)
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KŁOPOTY 
SLAUGHTERA
n W lidze hiszpańskiej 

zakończono sezon zasad-
niczy. W 34. kolejce Casa-

demont Saragossa we wła-
snej hali przegrał z Realem 

Madryt 89:104. AJ Slaugh-
ter był na ławce, ale na bo-
isku się nie pojawił. Były 
rozgrywający polskiej re-
prezentacji w ostatnich ty-
godniach albo nie gra, albo 
gra... słabo. Ma bardzo kiep-
ską passę. Lokalne media 
piszą, że to może być jego 
ostatni sezon w Casade-
moncie. „Występy Slaugh-
tera były dalekie od oczeki-
wań, ale jeśli klub chce ze-
rwać jego kontrakt, będzie 
musiał to zrobić poprzez re-
kompensatę fi nansową, na 
którą nie jest zbyt skłon-
ny się zgodzić” – informu-
je dziennik „El Periodico de 
Aragon”. Slaughter ma kon-
trakt do końca następnego 
sezonu.
Wysoką porażką sezon za-
kończyło Surne Bilbao, któ-
re u siebie uległo Barce-
lonie 68:85. Tomasz Gielo 
w ostatnim występie w 12 
minut zdobył 3 pkt, miał 
5 zbiórek. Trafi ł 1 z 3 rzu-
tów za trzy. Bilbao zaję-
ło 16. miejsce, ostatnie bez-
pieczne.
Przegrała też Unicaja Mala-
ga. Zespół Aleksandra Bal-
cerowskiego w Palacio de 
Deportes Jose Maria Martin 
Carpena uległ Joventuto-
wi Badalona 78:83. Środko-
wy naszej kadry był na bo-
isku 14 minut, zdobył tylko 
2 „oczka” i miał zbiórkę. Tra-
fi ł 1 z 2 rzutów z gry. Balce-
rowski sezonu nie kończy, 
bo Unicaja z 4. miejsca za-
kwalifi kowała się do play 
offu. W ćwierćfi nale ekipa 
z Malagi ma jednak bardzo 
trudne zadanie, bo zagra 
z występującą w Eurolidze 
Barceloną.

n W lidze tureckiej zakoń-
czyły się ćwierćfi nały. Bah-
cesehir College rywalizo-
wał z ekipą Tofas. Po dwóch 
meczach był remis. Pierw-
sze spotkanie wygrał Tofas 
94:80, a drugie zakończyło 
się zwycięstwem Bahcese-
hiru 75:65. Mateusz Ponit-
ka w obu spotkaniach wy-
chodził w pierwszej piątce 
i był czołową postacią dru-
żyny. W meczu numer jeden 
kapitan kadry miał 12 pkt, 4 
zbiórki i 4 asysty. W drugim 
zdobył 9 pkt, miał 4 zbiór-
ki i asystę. Imponował sku-
tecznością – trafi ł obie pró-
by za trzy, 1/2 za dwa, 1/2 
z linii osobistych. W ponie-
działek odbył się trzeci, de-
cydujący mecz, który zespół 
Ponitki wygrał po... dogryw-
ce 96:92. To oznacza, że Po-
lak zagra w półfi nale ligi 
tureckiej. W decydującym 
spotkaniu kapitan polskiej 
reprezentacji miał 8 pkt, 6 
zbiórek i 4 asysty.

(p)

POLACY 
ZA GRANICĄ

Szykują się roszady 

kadrowe w MB Zagłębie. 

Na razie jest nowy 

trener.

ORLEN BASKET LIGA KOBIET

S
osnowiczanki minio-ny sezon ukończyły na czwartym miejscu. Kto wie, jak potoczyłaby się ta rywalizacja, gdyby Zagłębie w ćwierćfinale nie straciło z powodu kontuzji Taylor Soule. Bez Amerykanki szan-se na medal, pierwszy w hi-storii klubu, mocno spadły. Zespół Jordiego Aragonesa dzielnie walczył do końca, ale musiał uznać wyższość Ślęzy Wrocław w rywalizacji o brązowy medal. Problemy ze zdrowiem i kontuzjami były największą bolączką zespołu w poprzednim se-zonie. Sezonie, w którym sosnowiczanki zanotowały 

kapitalną serię w fazie gru-powej rozgrywek EuroCup, bo MB Zagłębie do fazy pu-charowej przystąpiło z kom-pletem wygranych w grupie.Jak będzie w tym sezonie? Koszykarki Zagłębia – po-dobnie jak w minionych roz-grywkach – zaprezentują się w europejskich pucharach, a w lidze ponownie powal-czą o czołową czwórkę, ale w zupełnie nowym składzie personalnym. W zespole ostały się tylko Aleksan-dra Kuczyńska oraz młode Maria Burliga, Nina Micek i Nadia Kłobukowska. Do-tychczasowa kapitan, Klau-dia Wnorowska, przeniosła się do Lublina; w zespole 
z Poznania zagra z kolei Aleksandra Pszczolarska. Nie wiadomo, gdzie wylądu-je Kamila Borkowska, która nie „załapała” się do WNBA, ale najpewniej wyląduje za granicą (ma oferty m.in. z Grecji). Zagraniczny zaciąg, 

a więc wspomniana Soule, a także KeKe Calloway, Gabi Nikitinaite oraz Elin Gusta-vsson, może sobie szukać nowych klubów. Podobnie jak Alicja Jarząb, która po trzech sezonach w Sosnow-cu opuszcza Zagłębie. Zespół będzie miał nie tylko grono nowych zawodniczek, ale także nowego trenera, choć nie będzie on zupełnie... no-wy. Jordiego Aragonesa za-stąpi bowiem Piotr Gliniak, który w minionym sezonie asystował Hiszpanowi.– Uznaliśmy, że podoła temu zadaniu. Dziękujemy trenerowi Aragonesowi. Był w klubie przez kilka sezonów, dwukrotnie doprowadził Za-głębie do czwartego miejsca. Zmiany są konieczne, stąd roszada, której dokonaliśmy. Powoli kompletujemy zespół. Nie chcę mówić o konkretach, bo choć pierwsze kroki już podjęliśmy, to na razie chce-my skupić się na całkowitym 

domknięciu kadry. Na pewno zakontraktujemy trzy zawod-niczki zagraniczne, w tym dwie Amerykanki, ale jedno miejsce dla Europejki zosta-wimy sobie do ewentualne-go wykorzystania w trakcie sezonu. Zobaczymy, jak ułoży nam się grupa pucharowa. Na pewno skład będzie mocny, a nasz cel się nie zmienia. Ce-lujemy w „czwórkę” – mówi Arkadiusz Baliński, prezes MB Zagłębie.Piotr Gliniak jest na-uczycielem akademickim w Studium Wychowania Fi-zycznego i Sportu Uniwer-sytetu Przyrodniczego we Wrocławiu. Pracuje tam już od 10 lat. Prowadzi zajęcia z koszykówki, treningów si-łowych oraz nordic walking. Karierę trenerską rozpoczął w WKK Wrocław, trzy razy zdobywał mistrzostwo Pol-ski w różnych kategoriach wiekowych. W kolejnych latach pracował m.in. w KK 

Oleśnica. Przez cztery la-ta pełnił funkcję asystenta trenera kadry kobiet niesły-szących. W lutym tego roku otrzymał powołanie na asy-stenta trenera seniorskiej reprezentacji Polski 3x3 ko-biet. W kadrze odpowiada za przygotowanie oraz pro-wadzenie treningów, a także za analizę i scouting rywali.Jeśli chodzi o zawodnicz-ki, to z naszych informacji wynika, że do Sosnowca na pewno przeniosą się dwie zawodniczki Ślęzy Wrocław – Martyna Pyka i Natalia Ku-rach. Ta pierwsza jest wy-chowanką SMS-u Łomianki, gra na pozycji skrzydłowej. Ta druga zaczynała w MKK Sokołów, może występo-wać na pozycjach silnej skrzydłowej oraz środko-wej. Obie były w składzie reprezentacji Polski, który trener Karol Kowalewski powołał w styczniu.
Krzysztof Polaczkiewicz, pp

W Sosnowcu po nowemu

Zbrojenia Zastalu
Mocne transfery w Zielonej Górze. Do lubuskiej drużyny dołącza czołowy 
trener i jeden z najlepszych zawodników polskiej ekstraklasy.

Andy Mazurczak trafił właśnie do Zielonej Góry!

Sport 2ff00fb6e0



LIGA NARODÓW KOBIET

B
i a ł o - c z e r w o n e w ostatnich dwóch la-tach zawody kończyły na trzecim miejscu. Te-raz też celują w medal. O awans do turnieju finałowe-go nie muszą się martwić, bo odbędzie się on w Łodzi (23-27 lipca) i jako gospodarz ma-ją w nim zapewnione miejsce.Stefano Lavarini, dla które-go obecny sezon jest czwartym w roli szkoleniowca naszej ka-dry, zdecydował się ją odmło-dzić. Z różnych powodów nie zagra w niej kilka do tej pory kluczowych zawodniczek. Naj-większą stratą jest bez wątpie-nia brak Joanny Wołosz. Jedna z najlepszych rozgrywających świata postanowiła zakończyć występy w kadrze, co po raz pierwszy zasugerowała już po ubiegłorocznych igrzyskach olimpijskich. Na odpoczynek od występów w reprezentacji zdecydowały się też Moni-ka Fedusio, Natalia Mędrzyk, Klaudia Alagierska oraz Maria Stenzel.Włoski szkoleniowiec w tej sytuacji postanowił sięgnąć po nowe twarze. Rozgrywająca Alicja Grabka w kadrze po-jawiała się już wcześniej, ale przegrywała rywalizację z in-nymi zawodniczkami. Z kolei środkowe Dominika Pierz-chała i Sonia Stefanik mają za sobą bardzo udany sezon ligowy i powołanie do druży-ny narodowej jest też dla nich pewną nagrodą. Aleksandrę Szczygłowską będzie z kolei wspierać druga libero, Justyna Łysiak.Rywalizację w tegorocznej edycji VNL Polki zaczną od turnieju w Pekinie, mierząc się kolejno z Tajlandią, Chinami, Turcją i Belgią. Czeka je trudne zadanie, bo Chiny i Turcja to czołowe ekipy świata, ale tak jak nasza drużyna w Pekinie nie wystąpią w najsilniejszym zestawieniu. Trener tureckie-go zespołu, Daniele Santarelli, na pierwsze zawody nie zabrał 

największych gwiazd, przede wszystkim Melissy Var-gas i Ebrar Karakurt. Z kolei w reprezentacji Chin zabrak-nie Zhu Ting oraz Xinyue Yuan. Solidny poziom prezen-tują Belgia z Britt Herbots oraz Tajlandia.Polki w stolicy Chin zamel-dowały się już w sobotę. – To, że przyjechałyśmy do Pekinu wcześniej i miałyśmy czas na aklimatyzację, sprawi, że do pierwszego meczu przystą-pimy w pełni zregenerowane i wypoczęte. Tajlandia to moc-ny zespół, szczególnie jeśli chodzi o obronę. Gra bardzo szybko i dobrze zagrywa. To największe atuty – powiedzia-ła dla kanału „Polska Siatków-ka” libero Justyna Łysiak.Władze Międzynarodo-wej Federacji Piłki Siatkowej (FIVB) postanowiły nieco zmienić format VLN. W po-równaniu z poprzednimi lata-mi powiększono liczbę uczest-ników z 16 do 18. Są to: Belgia, Brazylia, Bułgaria, Chiny, Cze-chy, Dominikana, Francja, Ho-landia, Japonia, Kanada, Korea Płd., Niemcy, Polska, Serbia, Tajlandia, Turcja, USA i Wło-chy. Skrócono też o dzień ty-dzień meczowy – rywalizacja toczyć się będzie od środy do 

niedzieli. Każda ekipa rozegra 12 spotkań – po cztery w każ-dym z trzech turniejów. Łącz-nie z fazą finałową odbędzie się 116 meczów.Siedem najlepszych zespo-łów z tabeli plus gospodarz wystąpią w Final Eight. Ostat-

ni zespół zostanie zdegrado-wany, a jego miejsce zajmie drużyna legitymująca się naj-wyższym miejscem w między-narodowym rankingu, która nie uczestniczy w tegorocznej edycji VLN.
(mic, sow)

Miejsce w światowym rankingu - 13
Starty w Lidze Narodów - 6

Największe sukcesy – 8. miejsce (2022, 2024)
Trener Kiattipong RADCHATAGRIENGKAI.

Rozgrywające
3. Pornpun GUEDPARD (32, 173), 13. Kanokporn SANGTHONG (20, 171).

Przyjmujące
11. Sasipapron JANTHAWISUT (27, 178), 14. Kuttika KAEWPIN (30, 171), 18. Ajcha-

raporn KONGYOT (29, 180), 19. Chatchu-On  MOKSRI (25, 182).
Środkowe

5. Thatdao NUEKJANG (31, 186), 12. Hattaya BAMRUNGSUK (31, 180), 24. Kanyar-
ta KUNMUANG (22, 185), 29. Wimonrat THANAPAN (23, 180).

Atakujące
16. Pimpichaya KOKRAM (26, 180), 21. Thanacha SOOKSOD (25, 180).

Libero
2. Piyanut PANNOY (35, 171), 9. Jidapa NAHUANONG (23, 165).

Miejsce w światowym rankingu - 4 
Starty w Lidze Narodów - 6

Największe sukcesy – 1. miejsce (2023), 2. miejsce (2018), 3. miejsce (2021)
Trener Daniele SANTARELLI.

Rozgrywające
12. Elif SAHIN (24, 184), 13. Dilay OZDEMIR (19, 187).

Przyjmujące
6. Saliha SAHIN (26, 183), 7. Hande BALADIN (27, 187), 9. Meliha DIKEN (31, 188), 

11. Derya CEBECIOGLU (24, 181), 20. Yaprak ERKEK (23, 182).
Środkowe

10. Aycin AKYOL (25, 188), 15. Deniz UYANIK (23, 194), 16. Berka Buse OZDEN (21, 
187), 19. Asli KALAC (29, 285).

Atakujące
21. Ayse CURUK (23, 182), 41. Aleksia KARUTASU (21, 183).

Libero
2. Simge AKOZ, 12. Eylul AKARCESME (25, 170).

Miejsce w światowym rankingu - 6
Starty w Lidze Narodów - 6

Największe sukcesy – 3. miejsce (2023, 2024)
Trener Stefano LAVARINI.

ROZGRYWAJĄCE
21. Alicja GRABKA 9.05.1998 180

26. Katarzyna WENERSKA 9.03.1993 177

PRZYJMUJĄCE
11. Martyna ŁUKASIK 26.11.1999 190
15. Martyna CZYRNIAŃSKA 13.10.2003          193
24. Paulina DAMASKE 1.05.2001 180
30. Olivia RÓŻAŃSKI 5.06.1997 185

ŚRODKOWE
1. Aleksandra GRYKA 6.02.2000 190
5. Agnieszka KORNELUK 17.10.1994 200
13. Dominika PIERZCHAŁA 11.03.2003          190
16. Sonia STEFANIK  8.10.2002 191

ATAKUJĄCE
3. Magdalena STYSIAK 3.12.2000 203
17. Malwina SMARZEK 3.06.1996 191

LIBERO
12. Aleksandra SZCZYGŁOWSKA 22.03.1998          172
18. Justyna ŁYSIAK 20.01.1999 173

W rubrykach: nr na koszulce, imię i nazwisko, data ur., wzrost

Miejsce w światowym rankingu - 14
Starty w Lidze Narodów - 4

Największe sukcesy – 7. miejsce (2019)
Trener Kris VANSNICK

Rozgrywające
2. Elise VAN SAS (27 lat, 188 cm wzrostu), 8. Lara NAGELS (28, 182).

Przyjmujące
3. Britt HERBOTS (25, 182), 5. Tea RADOVIC (18, 184), 9. Nel DEMEYER (24, 175), 

25. Eline VAN ELSEN  (21, 182).
Środkowe

4. Natalie LEMMENS (30, 192), 7. Anna KOULBERG (20, 188), 19. Silke VAN AVER-
MAET (26, 192), 20. Britt FRANSEN (23, 184).

Atakujące
10. Pauline MARTIN (22, 189), 22. Liese VERHELST (17, 186).

Libero
16. Noor DEBOUCK (19, 162), 18. Britt RAMPELBERG (24, 165).

Miejsce w światowym rankingu - 5
Starty w Lidze Narodów - 6

Największe sukcesy – 2. miejsce (2023), 3. miejsce (2018, 2019)
Trener Yong ZHAO.

Rozgrywające
4. Jiaqi ZOU (20, 180), 5. Xiaolan YIN (20, 184), 23. Zixuan ZHANG (16, 182), 24. 

Xiaoting XU (27, 183).
Przyjmujące

1. Mengjie WU (22, 195), 2. Yushan ZHUANG (22, 184), 3. Xin TANG (21, 184), 12. Yin-
gying LI (25, 195), 13. Yuhan DONG (19, 189), 14. Yuexin HUANG (16, 188), Hui ZHONG 
(27, 184)

Środkowe
7. Yuanyuaon WANG (27, 196), 8. Ziyue WAN (20, 196), 9. Linqian SHAN (19, 194), 15. 
Houyu CHEN (19, 197), 16. Aoqian WANG (17, 196), Yi GAO (26, 195)

Atakujące
6. Xiangyu GONG (28, 189), 10. Shuming YANG (16, 192), 11. Boning FAN (18, 193), 
Yetong ZHOU (23, 186).

Libero
17. Feifan NI (24, 177), 18. Mangije WANG (29, 173), 19. Xinyi ZHENG (21, 171)

Miejsce w światowym rankingu - 19
Starty w Lidze Narodów - 1

Największe sukcesy – 14. miejsce (2024)
Trener Cesar HERNANDEZ GONZALEZ

Rozgrywające
4. Lauretee BLANC (19, 186), 35. Enora DANARD-SELOSSE (22, 177), 63. Emil-

le RESPAUT (22, 176).
Przyjmujące

6. Marina PEZELJ (19, 184), 13. Guewe DIOUF (22, 181), 53. Maeva SCHALK (19, 
185), 88. Amelie ROTAR (24, 188), 98. Sabine HAEWEGENE (30, 179).

Środkowe
10. Fatoumata FANGUEDOU (21, 186), 15. Amandha SYLVES (24, 194), 57. Chloe 
MAYER (27, 187), 92. Naomi NGOLONGOLO (22, 188).

Atakujące
7. Iman NDIAYE (23, 188), 12. Cyrielle DEPIE (18, 182).

Libero
75. Auriane BIEMEL (25, 166), 99. Juliette GELIN (23, 162).

Siatkówka 13
4 czerwca 2025 n Nr 129

TERMINARZ

1. tydzień (4–9 czerwca)

Grupa I (Ottawa, Kanada)
Środa (4.06.): Holandia – Japonia (17.00), Dominikana – Serbia (22.00);
Czwartek (5.06.): Bułgaria – Kanada (2.30), Bułgaria – Dominikana (22.00);
Piątek (6.06.): Kanada – Holandia (2.30), Dominikana – Holandia (22.00);
Sobota (7.06.): Serbia – Japonia (2.30), Kanada – Japonia (22.00);
Niedziela (8.06.): Bułgaria – Serbia (2.30), Dominikana – Japonia (17.00), Bułgaria – Holan-
dia (0.30);
Poniedziałek (9.06.): Kanada – Serbia (0.00).

Grupa II (Rio de Janeiro, Brazylia)
Środa (4.06.): USA – Włochy (19.00), Czechy – Brazylia (22.30);
Czwartek (5.06.): Korea Płd. – Niemcy (2.00), Niemcy – Włochy (22.30);
Piątek (6.06.): USA – Brazylia (2.00), Korea Płd. – Włochy (22.30);
Sobota (7.06.): Czechy – USA (2.00), Niemcy – Brazylia (18.30), Korea Płd. – Czechy (22.00);
Niedziela (8.06.): Brazylia – Włochy (15.00), Czechy – Niemcy (18.30), Korea Płd. – USA 
(22.00).

Grupa III (Pekin, Chiny)
Środa (4.06.): Francja – Turcja (5.30), TAJLANDIA – POLSKA (9.00), Chiny – Belgia (13.30);
Czwartek (5.06.): Belgia – Tajlandia (9.00), CHINY – POLSKA (13.30)
Piątek (6.06.): Francja – Belgia (9.00), Turcja – Tajlandia (13.30)
Sobota (7.06.): TURCJA – POLSKA (9.00), Chiny – Francja (13.30)
Niedziela (8.06.): BELGIA – POLSKA (5.30), Francja – Tajlandia (9.00), Chiny – Turcja (13.30) 

Rusza Volleyball Nations League. Polki zaczynają w środę 
w stolicy Chin od meczu z Tajlandią. 
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Pekińskie wyzwaniePOLSKA

BELGIA

CHINY

FRANCJA TAJLANDIA TURCJA

W Pekinie gra naszego zespołu powinna się opierać na Agnieszce Korneluk (z lewej) 
oraz Magdalenie Stysiak. 
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SZERMIERKA14 Informacje

POLECAMY  IMPREZY 

SPORTOWE W TV 

ŚRODA, 4 CZERWCA

{TVP 1}

20.10 Przegląd wydarzeń 

TVP 3
19.00, 21.50 Przegląd wydarzeń 

regionalnych

TVP SPORT
15.55 Socca: ME w Mołdawii, 

Polska - Serbia, 20.15 Pn: Liga 

Narodów, studio i Niemcy - 

Portugalia (na żywo), 23.35 

Sportowy wieczór

POLSAT SPORT 1
5.20 Siatkówka: Liga Naro-

dów kobiet, Francja - Turcja, 

8.50 Tajlandia - Polska, 11.00 

Polsat Futbol Cast, 13.20 

Siatkówka: LN kobiet, Chi-

ny - Belgia, 17.20 Koszyków-

ka: Orlen Basket Liga, Anwil 

Włocławek - Legia Warsza-

wa, 19.45 Piłka ręczna: Or-

len Superliga mężczyzn, stu-

dio Industria Kielce - Orlen 

Wisła Płock, 1.20 Siatkówka: 

LN kobiet, Bułgaria – Kanada 

(na żywo)

POLSAT SPORT 2
9.00 Polsat Futbol Cast, 16.50 

Pn: LN kobiet, Holandia – Ja-

ponia, 22.20 Czechy – Brazy-

lia, 1.50 Korea Płd. - Niemcy 

(na żywo)

POLSAT SPORT 3
18.50 Pn: LN kobiet, USA 

– Włochy, 20.50 Pn: Liga Na-

rodów, Niemcy - Portuga-

lia (na żywo), 23.30 Pn: skró-

ty LN 

EUROSPORT 1
10.30, 20.00 Tenis: ćwierćfi -

nały French Open (na żywo) 

EUROSPORT 2
13.30 Kolarstwo: 1. etap Wy-

ścig Dookoła Słowenii (na 

żywo) 

CANAL+ SPORT
20.25 Koszykówka: liga hisz-

pańska mężczyzn (na żywo) 

CANAL+ SPORT 5
20.25 Koszykówka: liga hisz-

pańska mężczyzn (na żywo) 

Wszystkie telewizje korzystają 

z prawa do zmian w swoich pro-

gramach. Powody zmian mogą 

być również niezależne.

Adres: 40-007 Ka to wi ce, ul. Uniwersytecka 13

Redaktor naczelny  
Andrzej GRYGIERCZYK
Redaktor wydania  Grzegorz KACZMARZYK
e-mail: redakcja@dzienniksport.com.pl
Tel. 322587207
Wydawca 
Edicom sp. z o.o. 
ul. Hagera 41 
41-800 Zabrze 
Prezes Ryszard Halemba
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Karolina Cieślar (z lewej) po pięciu latach powróciła na planszę i zdobyła brązowy medal. Przegrała ze swoją siostrą 
Zuzanną (z prawej) w półfinale. 

A
ż 15 medali – 9 zło-tych, 4 srebrne i 2 brązowe – takimi ło-wami może się po-chwalić szermiercza brygada śląsko-zagłębiowska w mistrzostwach Polski roze-granych w Arenie Sosnowiec. Notable okręgowego związku mieli powody do zadowo-lenia, ale niektórzy trenerzy kręcili nosami, bo ten doro-bek mógł być jeszcze większy. Oczywiście, że tak, ale mani-festowanie niezadowolenia można było nieco tonować. Na planszach pojawiało się wiele utalentowanej młodzie-ży, która nie tylko zdobywa-ła cenne doświadczenia, ale również miejsca na podium.

Serce się radujeBeata Rak, prezes ZKS-u Sosnowiec, a zarazem szefowa okręgowego gre-mium oraz członkini władz centralnych, była osobą naj-bardziej zabieganą. Przy-stawała tylko na chwilę, gdy startowali przedstawiciele jej klubu i wówczas na jej twarzy pojawiały się... rumieńce.– Miałam taki moment w trakcie zawodów, że po-wiedziałam sobie: „Nigdy więcej!” – śmiała się pod ko-niec imprezy. – Gdy emocje już opadną, to pewnie jesz-cze spróbujemy. Od strony organizacyjnej, powiem nie-skromnie, było nieźle, choć zawsze można coś poprawić. Najważniejsze, że uczestnicy byli zadowoleni. A my mamy podwójną okazję do święto-wania, bo przecież odnieśli-śmy niecodzienne sukcesy. Śląska koalicja szpadzistek oraz szpadzistów dała do wi-watu i nie ma sobie równych. Z kolei szablistki z Sosnowca 

udowodniły, że od lat są naj-lepsze w Polsce. Teraz chcieli-byśmy to wszystko przełożyć na większe sukcesy między-narodowe. Start w igrzyskach olimpijskich w Los Angeles jest priorytetem. Plan jest stworzony i nawet realizowa-ny, bo już teraz trzeba budo-wać ranking. Krzysiek Kacz-kowski zdobył w efektownym stylu złoto indywidualnie, ale najwyraźniej opadł z sił pod-czas występów w drużynie. Musimy się wykazać cierpli-wością i spokojnie pracować, by odzyskać drużynowy pry-mat w szabli panów. Serce się raduje, gdy młodzi zawodnicy przebojem zdobywają miej-sca na podium i awansują do reprezentacji. Alicja Klasik ma zaledwie 21 lat i brązowy me-dal igrzysk olimpijskich, a jest teraz najbardziej... doświad-czoną zawodniczką krajowej czołówki! O florecie nie wspo-minam, bo w naszym okrę-gu jest jeden klub w Rudzie Śląskiej, który pracuje tylko z dziećmi. Sezon krajowy za nami i teraz będziemy śledzić wydarzenia w najważniej-szych imprezach międzynaro-dowych.
Spełnione oczekiwania, 
ale...Zuzanna Cieślar oraz Krzysztof Kaczkowski, filary ZKS-u, nie zawiedli oczekiwań i w efektownym stylu sięgnęli po laury po raz piąty i trzeci.– Jestem szczęśliwy, ale moje myśli krążą już wokół mistrzostw Europy i świata, bo to jest dla mnie najważ-niejsze – stwierdził szablista. – Głowa mi wysiadła, straci-łem koncentrację i w turnie-ju drużynowym wypadłem przeciętnie. Tak więc otrzy-

małem sygnał, że ani na chwi-lę nie można odpuszczać.Uraz nogi Zuzanny Cieślar był starannie skrywany, ale działania fizjoterapeuty oraz zaciskanie zębów przez za-wodniczkę sprawiły, że zdo-była dwa złote medale.– To były dla mnie wyma-gające i stresujące dni, bo przecież wszyscy ode mnie oraz koleżanek oczekiwali zwycięstw. Mieliśmy sporo emocji zwłaszcza w turnieju drużynowym, bo koleżanki z TMS-u Zagłębie solidnie się postawiły. Jednak decydują-cy głos należał do nas. Mimo wszystko mocno się streso-wałam, bo walczyłam przed własną publicznością, a mia-łem z tym związane kiepskie wspomnienia. Ponadto star-towały dwie moje siostry i gdy były na planszy, to wy-stępowałam jeszcze w roli drugiego trenera (śmiech). Teraz wcale nie ukrywam, że mierzę wysoko zarówno w mistrzostwach Europy, jak i świata. Z tej pierwszej im-prezy przywiozłam dwa me-dale, więc wypadałoby ten wyczyn powtórzyć i warto pomyśleć o drużynie w obu imprezach. Chcemy spełnić swoje marzenia i wystąpić w igrzyskach olimpijskich, a tam droga wiedzie przede wszystkim przez dobre starty w drużynie. Sezon dla teamu jest najlepszy od lat, tak więc nie zapeszajmy...
Wytrawny taktykTomasz Dominik otrzymał nominację na trenera głów-nego kadry w lutym i solidnie na nią zapracował, bo prze-cież swoje podopieczne do-prowadził na sam szczyt i od kilku sezonów sukces goni 

sukces. Podczas turnieju spra-wia wrażenie człowieka opa-nowanego i tylko podczas re-gulaminowych przerw stara się przekazać najważniejsze uwagi. Wypieki na twarzy do-skonale ilustrują, jakie emocje mu towarzyszą.– Oprócz walk moich pod-opiecznych śledziłem po-czynania innych pod kątem kadry – podkreśla podwójny trener, bo i ZKS-u, i reprezen-tacji. – Mamy dużo młodych dziewcząt, ale przed nimi sporo pracy i muszą być cier-pliwe w tym, co robią. Nie-mniej mają potencjał, a to jest najważniejsze.W turnieju drużynowym udowodnił, że jest wytraw-nym taktykiem, bo przecież Angelikę Wątor na pierwszą serię walk pozostawił w re-zerwie i pojawiła się dopiero w drugiej.– Rutyna robi swoje, bo wiedziałem, że ostatnie serie będą decydujące – śmiał się szkoleniowiec. – Rywalizacja drużynowa jest specyficz-na i trzeba błyskawicznie reagować na wydarzenia na planszy. Teraz przed nami chwila oddechu i zgrupowa-nie w Spale. Technika i takty-ka – to główny nurt naszych zajęć, bo chcemy zachować świeżość przed mistrzostwa-mi Europy. W turnieju indy-widualnym oczekuję popra-wy lokat, bo one budują pew-ność siebie zespołu. A w tej drugiej rywalizacji walczymy o podium, bo tylko takie cele trzeba sobie stawiać.Nasze panie we wszystkich trzech broniach mogą prze-wodzić rodzimej szermierce, już niebawem mistrzostwa Europy.
Włodzimierz Sowiński

Nasze panie we wszystkich trzech broniach mogą być siłą napędową 

reprezentacji. Pierwszy sprawdzian międzynarodowy już niebawem. 

Śląsko-zagłębiowska 
brygada medalowa

RAJDOWE ME

N
a liście zgłoszeń do 81. Orlen Rajdu Pol-ski, czwartej rundy mistrzostw Europy (13-15 czerwca), są 64 załogi. Wśród nich wszyscy kie-rowcy plasujący się w czo-łowej „piątce” po trzech rundach cyklu. W rajdzie pojedzie także 10 czoło-wych załóg z mistrzostw Polski. Aż 31 samocho-dów to rajdówki najwyż-szej klasy Rally2 (dawniej R5).Na warmińskich i ma-zurskich szutrach o zwy-cięstwo będzie walczył m.in. lider ME ERC, Fin Roope Korhonen (Toyota GR Yaris), drugi w klasyfi-kacji Miko Marczyk (Sko-da Fabia RS), doświadczo-ny Norweg Mads Oestberg (Citroen C3), Włoch An-drea Mabellini oraz Szwed Isak Reiersen (obaj Skoda Fabia RS). Obok nich start awizują: Łotysz Martins Sesks (Skoda Fabia RS), Irlandczyk Jon Armstrong (Ford Fiesta MKII) oraz Francuz Stephane Leve-bvre (Citroen C3).Do Mikołajek przyje-dzie także Holender Jos Verstappen (Skoda Fabia RS), ojciec czterokrotnego mistrza świata Formu-ły 1, Maksa. Holender to były kierowca F1 mający na swoim koncie udział w 107 GP, w których dwu-krotnie stał na podium. Z mazurskimi szutrami zmierzy się 20-letni Max McRae, bratanek słynne-go Colina McRae. Szkota zobaczymy za kierownicą Citroena C3 Rally2.W klasyfikacji general-nej ME Miko Marczyk, któ-ry był liderem po dwóch rundach, spadł po starcie w Szwecji na drugą loka-tę z dorobkiem 57 pkt. Liderem jest Korhonen, zwycięzca rundy na Wę-grzech, który ma 60 pkt. Trzeci jest Norweg Mads Oestberg (Citroen C3 Ral-ly2) - 48 pkt.Mazurskie szutry będą także areną walki o punk-ty mistrzostw Polski. W 3. rundzie krajowego czem-pionatu będzie rywalizo-wała czołówka z lideru-jącym w RSMP, Jakubem Matulką, a także Jarosław Szeja, Grzegorz Grzyb, Ja-kub Brzeziński, Jarosław Kołtun, Zbigniew Gabryś i Łukasz Byśkiniewicz.Na starcie nie zabrak-nie legendarnego pilota Macieja Wisławskiego, weterana rajdowych tras, mistrza i wicemistrza Europy, a także dwukrot-nego mistrza Polski. Dla byłego pilota Krzysztofa Hołowczyca to będzie re-kordowy, trzydziesty start w Rajdzie Polski.

Przyjedzie... 
Verstappen!
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Tenis n French Open 15
4 czerwca 2025 n Nr 129

WYNIKI

1/4 fi nału kobiet: Świątek (5) - 
Switolina (Ukraina, 13) 6:1, 7:5, Sa-
balenka (Białoruś, 1) - Zheng (Chi-
ny, 8) 7:6, 6:3

1/8 fi nału mężczyzn: Sinner 
(Włochy, 1) - Rublow (Rosja) 6:1, 6:3, 
6:4, 1/4 fi nału: Musetti (Włochy, 8) - 
Tiafoe (USA, 10) 6:2, 4:6, 7:6 (7-5), 6:2

E
ksperci i światowe me-dia już określają starcie Polki z Białorusinką jako przedwczesny fi-nał. Nic dziwnego - od kwietnia 2022 r. przez 166 kolejnych tygodni tylko Iga Świątek (125) i Aryna Sa-balenka (41) zmieniają się na czele rankingu. Ostatnio zwykle mierzyły się w fina-łach wielkich turniejów, co wynikało z faktu, że jako dwie najlepsze tenisistki na świecie były rozstawione na biegu-nach drabinek.Ale tym razem do ich kon-frontacji dojdzie nieco wcze-śniej, bo w maju przeżywa-jąca w ostatnich miesiącach problemy na korcie raszy-nianka straciła pozycję numer 2 na świecie; po raz pierwszy od 2020 roku nie wygrała żadnej imprezy w sezonie przed Rolandem Garrosem. W konsekwencji w Paryżu - gdzie jest niepokonana od trzech lat - jest rozstawiona dopiero z numerem 5 i trafiła do „połówki” Sabalenki.

Aura się unosiI choć po raz pierwszy od 2022 roku nie wyjdzie na kort w Paryżu jako faworytka, to nad 24-letnią Polką wciąż unosi się w stolicy Francji au-ra tenisistki praktycznie nie do pokonania. Po raz ostatni - i dopiero drugi w ogóle - do-konała tego 9 czerwca 2021 w ćwierćfinale Greczynka Ma-ria Sakkari. Wtorkowe zwy-cięstwo Igi z Eliną Switoliną 6:1, 7:5 było już jej 26. z rzę-du na Rolandzie Garrosie, co oznacza triumfy w trzech ostatnich edycjach French Open, pomijając ten premie-rowy, najbardziej sensacyjny, w „pandemicznym” turnieju z 2020 roku.Nadzieję przed półfina-łem rodzi też przekonanie, że Polka z meczu na mecz prezentuje się coraz pewniej, a z Ukrainką (nr 13.) zagrała najlepszy mecz w tegorocz-nej edycji, o ile nie najlepszy w całym sezonie. Nie było już fatalnego startu i zwątpienia - jak w niedzielę, gdy Iga za-częła mecz z Jeleną Rybakiną 

od 1:6 i 0:2. Był spokój, wiara i kontrola nad wydarzeniami na korcie od początku do koń-ca, z niewielkimi turbulencja-mi w drugim secie.I choć spotkanie otworzył trwający ponad 6 minut gem serwisowy Igi na przewagi, a zaraz potem Switolina wy-równała, to kolejnych pięć gemów i pierwszy set padły łupem naszej tenisistki. Wy-nik 6:1 był nieco mylący, bo rozgrywka trwała 43 minu-ty, a Świątek przy stanie 3:1 broniła dwóch break pointów - przy jednym z nich miała szczęście, bo Ukrainka po-myliła się w prostej sytuacji. Switolina w partii otwarcia zapisała tylko 4 zagrania wy-grywające przy aż 17 niewy-muszonych błędach.
Dwie piłki od remisuUtytułowana 30-latka z Odessy, podkreślająca za każdym razem więź ze swoim 

walczącym narodem, znana jest z odporności psychicz-nej - w niedzielę w 1/8 finału obroniła aż 3 piłki meczowe z Jasmine Paolini, by odwrócić losy meczu i wyeliminować ubiegłoroczną finalistkę. Do meczu ze Świątek była liderką sezonu pod względem liczby zwycięstw na mączce - 16 w 18 meczach.I w drugiej partii z Polką zaczęła grać lepiej, myliła się znacznie rzadziej. Przełamała Świątek w czwartym gemie, obejmując prowadzenie 3:1. Polka, która miała w tej partii spore problemy z pierwszym serwisem, w świetnym stylu odrobiła jednak stratę, ale Switolina utrzymywała wy-soki poziom. Prowadziła 5:4 i w kolejnym gemie była za-ledwie o dwa punkty (40:40) od wyrównania w meczu.Iga musiała mieć z tyłu gło-wy przebieg jedynej porażki w poprzednich czterech me-

czach z Ukrainką - w ćwierć-finale Wimbledonu 2023. Wtedy to Polka wyrównała, ale rywalka się pozbierała i w trzecim secie odniosła zwycięstwo.
Trzy asy na deserTym razem to Świątek w decydującym momencie znów wzniosła się na wyży-ny. Wygrała trzy kolejne gemy, a w ostatnim, przy 6:5, z czte-rech punktów aż trzy zdobyła po asach, choć wcześniej tym  w meczu nie zanotowała na-wet jednego!- Nie umiem wyjaśnić tych asów. Miałam nowe piłki, a wiatr, który długo przeszka-dzał, trochę się uspokoił i po-szłam na całość - powiedziała na korcie. - Musiałam walczyć o każdy punkt. Trochę przy-snęłam przy gemie serwiso-wym, cieszę się, że udało się szybko odrobić straty, że sta-nęłam na wysokości zadania i utrzymałam intensywność do końca. W kluczowych mo-mentach musiałam być od-ważna i byłam - dodała już na konferencji prasowej.
Cieszyła się z porażkiDwie godziny wcześniej półfinał - dopiero swój drugi w karierze w Paryżu - zapew-niła sobie Sabalenka. Lider-ka rankingu także w dwóch setach pokonała mistrzynię olimpijską Qinwen Zheng (nr 8) 7:6 (7-3), 6:3. Białorusinka zrewanżowała się za majową porażkę w Rzymie i odniosła siódme zwycięstwo w ósmym spotkaniu z Chinką.- Tak naprawdę cieszyłam się, że przegrałam tamten mecz, ponieważ potrzebo-wałam trochę przerwy przed Rolandem Garrosem. Dzisiaj byłam po prostu bardziej świeża. Byłam gotowa do walki, byłam gotowa zosta-wić wszystko, co miałam na korcie, aby odnieść to zwycię-stwo - powiedziała po meczu Sabalenka.W pierwszym secie począt-kowo inicjatywa należała do Zheng, która już w trzecim gemie przełamała rywalkę. Sabalenka w końcu doprowa-

dziła do remisu 4:4, a następ-nie koncertowo rozegrała tie-breaka: od stanu 0-2 wygrała 7 z kolejnych ośmiu punktów. W drugiej partii to tenisistka z Mińska nadawała już ton.
Nie będzie kłamaćDwa lata temu bój o finał Białorusinka przegrała z Ka-roliną Muchovą, choć miała piłkę meczową. A potem Czeszka przegrała mecz o ty-tuł ze Świątek.- Z Aryną nie ma za bardzo co analizować, obie dobrze wiemy, jak gramy. Pytanie, która z nas będzie grała do-kładniej, odważniej, która przyniesie w tym dniu więk-szą jakość - zauważyła Świą-tek w rozmowie z Eurospor-tem. - Nasza rywalizacja daje nam pozytywny impuls. Nie chodzi mi tylko o samą grę, ale też o to, jak pracujemy na co dzień, na ile jesteśmy pro-fesjonalne. Nie będę kłamać. To będzie ciężki mecz, ale cie-szę się na to wyzwanie - pod-kreśliła Iga.Świątek z Sabalenką ma korzystny bilans 8-4, w tym 5-1 na kortach ziemnych, ale na Rolandzie Garrosie zagra-ją ze sobą po raz pierwszy i dopiero drugi raz w Wielkim Szlemie, po półfinale US Open 2022, gdzie wygrała Polka. Ich finał sprzed roku w „ty-sięczniku” w Madrycie uwa-żany jest za najlepszy mecz w żeńskim tenisie ostatnich lat, wraca niemal w każdej rozmowie dotyczącej następ-nej rywalizacji obu tych zna-komitych zawodniczek. I jeże-li Iga wzniesie się na wyżyny, znów - jak w stolicy Hiszpanii - może wyjść z tej batalii zwy-cięsko. A wtedy od piątego ty-tułu w Paryżu będzie ją dzielił już tylko krok.W środę dwa kolejne ćwierćfinały, w których zmie-rzą się Amerykanki Coco Gauff (nr 2.) z Madison Keys (nr 7.) oraz Rosjanka Mirra Andriejewa (nr 6) z najwięk-szą sensacją turnieju, Fran-cuzką Lois Boisson, 361. w rankingu.

Tomasz Mucha, PAP

W swoim najlepszym meczu w turnieju Iga Świątek wygrała z Ukrainką Eliną Switoliną. 
O piąty finał na kortach Rolanda Garrosa zagra w czwartek z Aryną Sabalenką.
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Znowu (śm)Iga asami!

MUSETTI PIERWSZY
n Pierwszym półfi nalistą 
turnieju mężczyzn w Pary-
żu został rozstawiony z nr 
7. Lorenzo Musetti, który 
w czterech setach pokonał 
Amerykanina Francesa Tia-
foe (16. ATP). Będący w wiel-
kiej formie 23-letni Włoch 
jest jedynym tenisistą, który 
przed Rolandem Garrosem 
dotarł do półfi nałów wszyst-
kich trzech turniejów ATP 
Masters 1000 na kortach 
ziemnych (Monte Carlo, Ma-
dryt, Rzym) i w wirtualnym 
rankingu ATP Live awanso-
wał na najwyższe w karierze 
5. miejsce. Po zamknięciu 
wydania zakończył się mecz 
broniącego tytułu Hiszpa-
na Carlosa Alcaraza (nr 2.) 
z Amerykaninem Tommym 
Paulem (nr 12.), a w środę 
w dwóch ostatnich ćwierćfi -
nałach zagrają lider rankin-
gu Włoch Jannik Sinner (nr 
1.) z Alexandrem Bublikiem 
z Kazachstanu (62. ATP) oraz 
Niemiec Alexander Zverev 
(nr 3.) z Serbem Novakiem 
Djokoviciem (nr 6.).

Tym razem nie było burzy w głowie Świą-
tek, która musiała sięgnąć do najgłęb-

szych zakamarków swoich umiejętności, by 
pokonać Rybakinę w 1/8 finału. W meczu 

ze Switoliną Polka miała pełną kontrolę.
Dziennik L’Equipe

100.
ZWYCIĘSTWO 

odniosła Iga Świątek w swoim 
114. meczu rangi WTA na mączce. 

Szybciej 100 wygranych na tej na-
wierzchni zgromadziły tylko Ame-

rykanka Chris Evert, Australijka 
Margaret Court (obie w 109) i pocho-
dząca z Jugosławii reprezentant-
ka USA Monica Seles (w 113). To była 
także 40. singlowa wygrana Świą-
tek w 42. meczu w Paryżu. Ten pu-
łap szybciej osiągnął tylko jej wielki 
idol, Hiszpan Rafael Nadal, który po-
trzebował do tego 41 spotkań.

26
KOLEJNYCH WYGRANYCH
Polki w Paryżu to wyrównanie naj-
dłuższej passy zwycięstw w tym sa-
mym turnieju Wielkiego Szlema 
w singlu kobiet w XXI wieku - Sereny 
Williams w US Open 2012-15.

P
rzed turniejem w Paryżu byłem prze-
konany, że właśnie tutaj możemy się 
spodziewać renesansu Polki. I ten 

renesans następuje. Przy stanie 1:6, 0:2 
z Rybakiną dzwoniłem do kolegów, by ob-
stawiali zwycięstwo Polki. Widziałem, że 

ona może odwrócić losy tego meczu. Takim 
zwycięstwem Świątek obaliła teorię, że nie 
jest silna psychicznie. To jest jedna z najsil-
niejszych psychicznie zawodniczek w tourze. 
Iga jest dla mnie zdecydowaną faworytką 
półfinału. Jest od Sabalenki szybsza i zwrot-

niejsza. Świetnie serwuje, zwłaszcza z dru-
giego podania. I doskonale gra w obronie. Nie 
deprecjonowałbym rywalek z dolnej części 
drabinki, Madison Keys czy Coco Gauff, jed-
nak jestem przekonany, że Iga wygra turniej 
po raz piąty.

Iga wygra po raz piąty
ZDANIEM EKSPERTA

WOJCIECH FIBAK

pierwszy Polak w Top 10 światowego rankingu

Czterokrotna mistrzyni Rolanda Garrosa znów czaruje 
w Paryżu. 

Sport 2ff00fb6e0



FELIETON16 Hokej

C
o to był za tydzień! Pra-
wie codziennie mecz 
o najwyższą stawkę. 

Już we wtorek i środę Wro-
cław nie wierzył przyjezdnym 

z Sewilli i Londynu. Nieważne, 
kto pierwszy rzucił kuflem, 

bo... ucierpiało urocze cen-
trum miasta. Żadna ustawka. 

Po prostu męskie porachunki 
nawalonych, ale grzecznych 

niedźwiadków.
Dolnośląskie piwo było dla An-

goli tanie jak barszcz, więc nie żal 
posłać nawet pełną szklankę w kie-
runku Hiszpana. Co z tego, że na 
trasie przelotu siedział zagubiony 
sympatyk zdegradowanego Śląska. 
Chuligan nie wybiera. Wybierają 
czasami chuligana.
Sam finał Ligi Konferencji począt-
kowo nie zapowiadał się jako jedno-
stronny, bo to ci z Sewilli mieli do 
przerwy więcej z gry, ale po zmia-
nie stron areny to tamci z Londynu 
mieli więcej z pucharu. Pokwitowa-
li bezproblemowo trofeum. 4:1 dla 
ubranych na niebiesko to na tym 
szczeblu deklasacja. „Chelsea Ho-
tel” Leonarda Cohena w tym stanie 
rzeczy przywołał się z mej pamięci 
samoistnie. Nuciłem utwór aż do 
czwartku, kiedy to zaczęła się pora 
barażowa. Nie mylić z deszczową.
W kinematografii „Baraż” to na-
gradzany debiut krótkometrażowy 
reżysera i kompozytora Tomka 
Gąssowskiego, który ma rodzinne 
koligacje z Wojtkiem. Tym od 
„Gdzie się podziały tamte prywat-
ki”. Jeśli jednak przechodzimy do 
futbolu, to w tym wypadku bardziej 
tłumaczyłby się tytuł „Gdzie się 

podziały tamte drużyny”. Ano w I li-
dze. Teraz chciały wrócić do S.A.
Od dawna jest mi wszystko jedno, 
kto spada, a kto wchodzi do Eks-
traklasy. Musi być tylko porządek 
w nazewnictwie. Jak Górnik, to 
jeden, jak Zagłębie, to też jedno. No 
i jedna Pogoń. Za awansem. Przed 
barażami było jasne, że nikt nie 
popsuje mi nowej tabeli w sezonie 
2025/26.

Wpłynęła Arka, dokooptowano 
drużynę bukmacherów z Niecieczy 
(Bruk-Bet) i bez względu na wyniki 
czwartkowych półfinałów mogła 
wrócić do koryta tylko jedna Wisła. 
Wróciła ta z Płocka, co Lajkonik 
przyjął ze zrozumieniem jak kolejną 
wycieczkę z Warszawy.
Decydujący baraż, czyli tzw. finał, 
grano w niedzielę w porze meczu 
Igi Świątek, więc pozostawał chyba 

wyłącznie w sferze zainteresowa-
nia KGHM-u i Orlenu. Moja ulubiona 
fraza – mieć Miedź i nie mieć awan-
su – raz jeszcze, niestety, znalazła 
potwierdzenie i nici z zastępczych 
derbów regionu Lubin – Legnica.
O wiele łatwiejsza do przewidzenia 
była sobotnia Liga Mistrzów. Inter 
nawet lubię, bo to na Stadio Giu-
seppe Meazza pisałem pierwszy 
wyjazdowy reportaż z meczu pu-

charowego Internazionale – Legia 
Varsovia. Podczas pożegnalnego 
bankietu dostałem na wizytówkach 
redakcyjnych cenne autografy Maz-
zoli i Facchettiego, przechowywane 
pieczołowicie do dziś. Emocjonal-
nie było mi więc bliżej do Mediola-
nu, ale trzeba oddać drużynie pary-
skiej, że rozbiła w puch Włochów. 
Uno, due, tre, a nawet pięć. Chelsea 
wysiada przy takim PSG!
Postaciami finału w Monachium 
(nie ma to, drogi Bayernie, jak mieć 
najważniejszy mecz roku u siebie 
i oglądać go z trybun, co nie?) byli 
jednak ci nieobecni. Były właściciel 
Interu Ernesto Pellegrini, zmarły 
w dniu meczu, oraz córeczka Luisa 
Enrique – Xana, która odeszła nie-
mal sześć lat temu. Koszulka z gra-
fiką symbolizującą jej radość po 
wygranej Barcelony w 2015 roku, 
którą założył po meczu jej cieszący 
się z kolejnego sukcesu ojciec, wy-
ciskała łzy. Najlepsza z możliwych 
dedykacja dla tej najdroższej. Po-
wtórzenie tamtego potrójnego tro-
feum z drugim klubem. Najpierw 
w Katalonii, teraz pod dachami 
Paryża. I taka konstatacja. W finale 
igrzysk olimpijskichw 1992 grali 
przeciwko nam Guardiola i Enrique. 
Dziś wielcy, utytułowani trenerzy 
o światowej sławie. A gdzie są 
nasi chłopcy z tamtego meczu? 
Kowalczyk, Mielcarski, Juskowiak... 
Komentują mecze w telewizjach, 
niekoniecznie nawet kodowanych, 
i przekonują, że oni zagraliby lepiej 
w konkretnej sytuacji niż Mbappe, 
Yamal czy Raphinha. Może i tak. 
Ale chyba wyłącznie w barażu 
o sławę.

Baraże...
REMANENT

Jerzy Chromik 
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MISTRZ ZACZNIE 
NA WYJEŹDZIE
n GKS Tychy w nadcho-

dzącym sezonie będzie wy-
stępował w podwójnej roli. 

Sezon zainauguruje dwoma 
meczami wyjazdowymi w Li-

dze Mistrzów. 29 sierpnia ty-
szanie zagrają z Red Bullem 

w Salzburgu, zaś dwa dni póź-
niej czeka ich mecz z obroń-
cami Pucharu Europy, ZSC 
Lions Zurych. Potem szybki po-
wrót do domu i przygotowa-
nia do dwóch meczów na wła-
snej tafl i z Frolundą Goeteborg 
(4 września) oraz Luleą HF (6 
września). W następnym mie-
siącu najpierw mecz na wyjeź-
dzie z KAC-em Klagenfurt (8 
października), a potem u siebie 
z fi ńską z drużyną Lukko Rau-
ma (15 października).
Natomiast Kamil Lewartowski, 
27-letni wychowanek GKS-u 
Tychy, zdecydował się na prze-
dłużenie umowy z klubem i to 
będzie jego 11. sezon w ekstra-
lidze. W poprzednim wystą-
pił w 11 spotkaniach sezonu za-
sadniczego (91,3% skutecz-
ności) oraz w dwóch play offu 
(94,7%). W jego ślady poszedł 
18-letni Szymon Chabior, któ-
ry jest naszą nadzieją na pozy-
cji bramkarza. Chabior wystą-
pił w dwóch potyczkach w THL 
i w 19. w MHL. Obaj będą rywa-
lizowali z Tomašem Fučikiem. 

GKS ma teraz 20 zawodników 
w kadrze.

TRZON NADAL W GIEKSIE
n Michał Kieler, 29-letni golki-
per, uchodzi za niezwykle solid-
nego na tej pozycji, ale od kil-
ku sezonów jest tylko zmien-
nikiem. I pewnie tak będzie 
w zbliżających się rozgryw-
kach, bowiem zdecydował się 
na przedłużenie umowy z GieK-
Są. Wystąpił w 13 ligowych me-
czach oraz w jednym półfi na-
le Pucharu Kontynentalnego, 
z Aalborgiem Pirates, dającym 
awans do fi nału tej imprezy. 
Wprawdzie katowicki klub ofi -
cjalnie jeszcze o tymnie poin-
formował, ale trzon rodzimych 
zawodników pozostaje w druży-
nie. Tak więc poznaliśmy przy-
szłość Grzegorza Pasiuta oraz 
jego kompanów z ataku, Barto-
sza Fraszki i Patryka Wronki

NAPASTNIK ZOSTAJE 
W BYTOMIU
n Kadra Polonii jest coraz licz-
niejsza – znajduje się w niej już 
17 zawodników. Roczny kon-
trakt podpisał Dominik Ka-
sprzyk, 23-letni napastnik, któ-
ry trzy sezony temu grał w Za-
głębiu Sosnowiec. Ostatnie 
dwa spędził już w bytomskim 
klubie i postanowił w nim po-
zostać. 

(s)

SPOD BANDY

NHL 

n Tegoroczny fi nał Pu-
charu Stanleya to po-

wtórka ubiegłorocznego 
i wówczas Florida Panthers 

w siódmym meczu pokona-
ła Edmonton Oilers 2:1, wy-
grała serię 4-3 i po raz pierw-
szy sięgnęła po to cenne 
trofeum. W kronikach NHL 
mamy takie przypadki, że ry-
wale spotykali się dwa lata 
z rzędu. W 2008 roku Czer-
wone Skrzydła z Detroit wy-
grały z Pingwinami z Pitts-
burgha w serii 4-2. Rok póź-
niej Pittsburgh pokonał De-
troit w siedmiu meczach. Te-
raz – tak się przynajmniej 
wydaje – szanse rozkłada-
ją się mniej więcej równo, 
choć my więcej procent da-
jemy ekipie z Florydy. Jed-
ni i drudzy mają swoich zwo-
lenników i kto wie, czy znów 
nie będzie potrzeba sied-
miu spotkań, by poznać zwy-
cięzcę. W nocy ze środy na 
czwartek czasu polskiego 
w Edmonton rozpocznie się 
rywalizacja o PS.
To czwarty fi nał Panter, któ-
rych bilans wynosi 1-2. O wy-
granej w poprzednim se-
zonie było powyżej. Nieco 
wcześniej, w 2023, przegra-
ły w pięciu spotkaniach z Ve-

gas, zaś w 1996 roku zosta-
ły... zmiecione przez Colora-
do. Teraz Florida znów dys-
ponuje silnym i wyrównanym 
składem. Wszystkie akcen-
ty są odpowiednio rozłożone. 
Aleksander Barkow, kapitan 
zespołu, zgromadził w play 
offi e 17 pkt (6 goli+11 po-
dań) i jest najskuteczniejszy 
w drużynie, ale tylko o punkt 
ustępują mu Sam Bennett 
(10+6) i Matthew Tkachuk 
(5+11), zaś kolejnych dwóch 
ma po 14 pkt – to Carter Ver-
haeghe i Brad Marchand (po 
4+10). Czterech innych ma co 
najmniej 10 pkt, zaś 19 z 22 
zawodników w drugiej części 
sezonu strzeliło co najmniej 
jedną bramkę. To świadczy 
o tym, jaki potencjał ma ze-
spół z Florydy, a nie moż-
na zapominać o bramkarzu 
Siergieju Bobrowskim, któ-
ry rozegrał 17 meczów – 12 
zwycięskich – i miał trzy czy-
ste konta. Jego średnia stra-
conych bramek to 2,19, a sku-
teczność 91,1%. W sezonie re-
gularnym Pantery wygra-
ły oba mecze – 6:5 na wyjeź-
dzie (16.12.2024) i 4:3 w domu 
(27.02.2025). Jednak to nic 
nie znaczy, bo play off to zu-
pełnie inne rozdanie, o czym 
mogliśmy się wielokrotnie 
przekonać. W ostatnim cza-

sie napastnicy Eetu Luostari-
nen, Anton Lundell i A.J. Gre-
er z powodu urazów nie tre-
nowali, ale trener Paul Mau-
rice ma nadzieję, że dwóch 
pierwszych na pewno wró-
ci do zespołu. Przy ostatnim 
stawia znak zapytania.
Odległy to czas, gdy Edmon-
ton zdobywał Puchar Stan-
leya. W klubowej gablocie 
stoi pięć trofeów, ale upłynę-
ło 35 lat od ostatniego trium-
fu (z Bostonem 4-1). Od tego 
czasu Nafciarze dwa razy 
byli w fi nale, ale przegrali 
z Caroliną (2006) oraz w ubie-
głym roku z Floridą po 3-4.
W kanadyjskim mieście nikt 
nie dopuszcza myśli, że ho-
keiści przegrają po raz trze-
ci. Kris Knoblauch, 46-letni 
trener, tryska optymizmem, 
choć operacja wykluczyła 
z gry Zacha Hymana, środko-
wego pierwszego ataku. Tre-
ner ma jednak wystarczająco 
dużo asów, które mogą do-
prowadzić do upragnionego 
triumfu. Connor McDavid, ka-
pitan i lider zespołu oraz nie-
wątpliwie hokeista nr 1 na 
świecie, zgromadził 26 pkt 
(6+20), jego kompan z ata-
ku Leon Draisaitl 25 (7+18), 
a będą ich wspierać Ryan Nu-
gent-Hopkins 18 (5+13), Evan 
Bouchard 17 (6+11) oraz Evan-

der Kane 11 (5+6). Jeff Skin-
ner, napastnik Nafciarzy, ro-
zegrał 1078 meczów w sezo-
nie regularnym, ale w play 
offi e zadebiutował w dwóch 
ostatnich meczach z Dal-
las i zaliczył gola oraz asy-
stę. 33-letni Kanadyjczyk pil-
nie trenuje i liczy na występ 
w ostatnim rozdaniu.

DROGA DO FINAŁU

Sezon zasadniczy
Edmonton Oilers – 6. miej-
sce w Konferencji Zachodniej 
i 3. w Dywizji Pacyfi ku – 101 
pkt (48 zw. - 34 por.), bram-
ki 259:236.

Play off: z Los Angeles 4-2 
(5:6, 2:6, 7:4, 4:3, 3:1, 6:4); Ve-
gas 4-1 (4:2, 5:4, 4:3, 0:3, 1:0); 
Dallas 4-1 (3:6, 3:0, 6:1, 4:1, 
6:3).

Sezon zasadniczy
Florida Panthers – 5. miejsce 
w Konferencji Wschodniej i 3. 
w Dywizji Atlantyckiej – 98 
pkt (47 zw. - 35 por.), bram-
ki 252:223.

Play off: z Tampa Bay 4-1 
(6:2, 2:0, 1:5, 4:2, 6:3); Toronto 
4:3 (4:5, 3:4, 5:4, 2:0, 6:1, 0:2, 
6:1); Carolina 4-1 (5:2, 5:0, 6:2, 
0:3, 5:3). 

(ws)

POWTÓRKA Z ROZ(G)RYWKI

Gdzie jest dzisiaj Luis Enrique, a gdzie są jego rywale z finału IO w Barcelonie w 1992 roku? Kowalczyk, 
Mielcarski, Juskowiak... 
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